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L w ó w  d. 24 . p a p ie r n ik a ,
(Odpowiedź dr. Giskry na zapytanie naszych dele­

gatów w sprawie podziału Galicji. — Dalszą perspekty­
wa niniejszego początku. — Poęjiyioźć, po której sta­
cza się ministerstwo. — Dełegwja powinna coprędzej 
stanowczo wystąpić przed d. 10. listopada. — JJwp^tja 
szlezwicka. — Napoleon a Moskwa i Rumunia.)

J a k  nam telegrafow ano z W ieduia, rozporzą­
dzenie ministerjalue, dzieląoe Galicję na 8 namie- 
stniczych okręgów, wywołało między delegacją 
wielkie zdziwienie. Dopiero z wiedeńskiej u rzę1 
dowej Gazety dowiedzieli się delegaci n  tym  k ro ­
ku m in isterstw a, tak utrzym ywano rzecz w ta je ­
mnicy. P iszą oam z W ied n ia , iż kilku delega­
tów zapytyw ało pana G iskrę co to ma znaczyć? 
a on tłum aczył s i ę , iż to nie jest podział Gali­
cji na namiestnicze o k rę g i, gdyż pokreowani ci 
przełożeni będą mieli jedynie kontrolę urzędo­
wych powiatowych urzędników, a we wszystkich 
sprawach, gdzie strony w y stępu ją , rekursa będą 
jak  dotąd od powiatów iść do nam iestnictw a. 
Innemi słowy, m inister tem rozporządzeniem dla 
wewnętrznego zarządu k ra ju  stw orzył te  drugie 
instancje nam iestniczo-pow iatowe, w stosunkach 
zaś zewmątrz urzędu pozestawia dawniejszy stan 
rzeczy.

Z  tego widzimy, jak  minister spraw  w ew nę­
trznych powoli rozwija myśl nąjulubieńszą cen- 
tra lis tów , zorganizowania władz politycznych w 
AuiBtrji w ten sposób, aby było tylko m inister­
stwo i departam enta, a pośrednictwo między temi 
dwoma władcami aby Było usunięte zwolna. Cho­
ciaż sk ład  A ustrji jest zupełnie odmienny od 
sk łada  Francji, coutraliści jako-ideał organizacyjny 
nw ażają franeazki. Do tego ideału  dążył Bach 
w drodze absolutnej, dążył potem Schtnerlfng, 
dąży obecnie ministerstwo dzisiejsze. Ram y do 
takiej organizacji otw orzone obecnie dla Galicji 
rozporządzeniem z,idnia 19. października. Qd Wór 
li m inisterstw a aależy obecnie przydzielać naczel­
nikom okręgów nam iestniczych coraz więcej 
ageud. A czynić to mogą prostym reskryptem ! 
W Czechach niektóre agendy zr«nętFaae (od 
stron wychodzące) już przydzielono tamtejszym 
okręgom  nami es tui czym. Gazeta Narodowa pd 
pierwszej chwili, gdy .ministerstwo wniosło pro­
jek t o organizacji politycznej do Rady państw a, 
w skazyw ała tę myśl centralizacyjną m inisterstwa, 
i przepowiadała r te  na mocy tej Ustawy przyj 
dziemy wkrótce do departamentów. W prawdzie 
pan G iekra w ów czas zapewniał naszych delega­
tów w Radzie państw a, że ministerstwo d la te­
go jedynie domaga się praw a nadaw ania pe­
wnym urzędnikom i urzędom szerszej atrybucji, 
aby módz w Trydencie utworzyć nam iestniezego 
feoniłsarza dla spraw włoskiego Tyrolu,— lecz tru ­
dno byle pam  wierzyć tym zapewnieniom, i mo­
żna było już w tedy p rzew idyw ać,; że w danych 
okolicznościach posłuży to prawo i do przepro­
wadzenia podziało w Galicji Początek zrobiony.
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Spodziewajmy się, że rozwój dalszy n a s tą p i je- 
ź!i tylko to ministerstwo utrzym a się dłużej.

O tem jedipak wątpić wolno. Jakoś trudności 
grom adzą się coraz większe dla m inisterstw a. 
Raz wszedłszy na drogę w yjątkowych stanów, 
trudno się będzie m ipis(erstwą ąa(r^ymać. Nie 
widać, aby ministerstwo miału plan jakiś przeje­
dnania większości ludów, przeciwnych Igb iftieza 
dowolonych z ustaw y grudniow ej. W yjątkow y 
stan w Pradze ma posłużyć jedynie do słumięnia 
opozycji, ale nie do wprowadzenia Czechów na 
drogę tranzakcji. Dzienniki, zakązane, w Pradze, 
wychodzić będą w Wiedniu. JJiędzy Czechami 
nie pojawia się myśl zbliżenia się do obecnego 
m inisterstw a, wejścia pa drogę tranzakcji, skoro 
widza, że Polacy postępując drogą legalną, d ą ­
żąc do tranzakcji na tej drodze, odpychani są  
przez ministerstwo, które nie myśli dotąd w nio­
sków sejmu galicyjskiego przedłożyć Radzie 
państw a.

Jedynie w skutek tranzakcji rozszerzenie au ­
tonomii krajowej w Galicji, w myśl wniosków 
sejmowych, mogłoby między Czechami wytworzyć 
stronnictwo, któreby zapragnęło pójść w te same 
tory. Obecnie dla Czechów niem a drogi wyjścia, 
jak  niema jej i d la m inisterstwa. Stan w yją tko­
wy w Pradze m usi albo trw ać bez końca, albo 
gdy go zniosą, wróci dawniejszy stgn rzeczy, heż 
wszelkiej korzyści dla rząd u .

T ak  jak  pism centralistycznych, osobliwie 
poufnych, tak  i m inisterstw a najwięcej używ aną 
bronią przeciw galicyjskim wnioskom sejmowym 
jest zarzut, iż nie można dać Galicji tej autono^ 
mii, bo Polacy m yślą o oderwaniu się od Austrji,
0 Polsce. Pow tarzają to ministrowie naszym  de­
legatom, a zapewne głoszą to .samo i w niemie­
ckich kołach poselskich. Czy ministrowie wohec 
tylekroć udokumentowanego usposobienia Galicji 
m ogą szczerze wierzyć w prawdziwość tego za­
rzutu ? Przypom inam y sobie, że za Bacha, a m ia­
nowicie za Schm erlinga takiż sam zarzut wystę- 
pywał zawsze przeoiw W ęgrom, ilekroć poruszo­
no myśl uczynienia W ęgrom pewnych ustępstw.

D elegacja nasza, ja k  nam donosząc W iednia, 
jeszcze w kole swęm nie rpzhiefałA Łwustji, ja k ą  
drogą postępować ma, aby spełnić włożone na 
nią przez sejm zadanie. Dopiero w tych dniach 
weźmie tę  kw estję pod swój rozbiór. A 7yraznie 
je j  w ziąć się trzeba do dzieła, bo około IG. li­
stopada już  będą przerwane posiedzeń^, a zbie­
rze się delegacyjna reprezentacja w Peszcie. Do 
10. listopada jnż więC uohwafóną ma być ustawa 
wojskowa, o k tórą głów nie m inisterstwu Chodzi. 
Jeżeli z tego położenia nie skbrzy.Sta delegacja
1 ódłoży sprawę wniosków galicyjskich na pó­
źniej, gdy już i bez niej ministerstwo się Obej­
dzie, to w ielka odpowiedzialność spadnie na de 
legać ję.

Saison morte mija — dyplom acja zaczyna się 
ruszać. Napoleon III. spędziWśźji w Biarritz n'aj-
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przyjemniej parę tygodni, bo przecież powstanie 
hiszpańskiego narodu nie jpowinnoby być smutnem 
widowiskiem dla m onarchy, który chełp i ślę 
zawsze ludowem pochodzeniem powrócił 
St. Cloud, aby pare Zimowych miesięcy spódzić 
przy zielonym stoliku, zasj-panym dokumentami, 
tyczącemi się najrozmaitszych spraw europejskich, 
.które daremnie oczekują stanowczego załatw ienia.

Być może, że rewolucja hiszpańska pokrzy­
żowała plany cesarza Francuzów — wszelako 
wpływ jej nie mógł całkiem ubezw ładnićluapo-i 
leońskiej polityki w Europie. Cesarz kawbhał 
się — lecz po kilku tygodniach nam ysłu zaczął 
znów działać. Słyszeliśmy niedawno, 'jak  pffpfze- 
mówieniu króla duńskiego do przedstawicieli na­
rodu, większa część półurzedowej prasy francuz- 
kiej uderzyła na Prusaków , ośm ielających Się 
gw ałcić w północnym Szlezwikn niedawno za­
w arty trak ta t p ra g sk i; słyszeliśmy dum ną odpo­
wiedź zarozumiałych junkrów berlińskich, utrzy­
m ujących l  dziw ną chełpliwością, że ani Dania, 
a  tem mniej F rancja nie może od nich żądać od 
stąpienia takich pozycyj, jak  Diippel, Alseu i in­
ne, gdyż one są  "niezbędnie potrzebne dla bez­
pieczeństwa Niem iec, — a dziś mamy znów 
przed oczyma streszczony artykuł Constitutionnela, 
w którym organ rządu franenzkiego nazyw a­
ją c  podaną przez nas wiadomość o rozmowie ca­
ra  Aleksandra z księciem T h u rn -T a x is , n i e ­
p r a w d o p o d o b n ą ,  kruszy kopię w obronie 
„ lib e ra ln e g o rz ą d u  austrjackiegfr, i kończy swe 
wywody zapewnieniem, że wieść o przymierzu 
między Rumunią a M oskwą jest dziennikarskim 
wymysłem, gdyż „konserwatywna* Moskwa z pe­
wnością nie zechce łączyć się z rumuńskimi re ­
wolucjonistami, którzy nie mogąc we własnym 
kra ju  ustalić dobrej administracji, szukają po za 
granicam i kraju  pożywienia dla swego aw antur­
niczego dueba. Nie dlatego wspominamy o arty ­
kule Constitutionnela, żebyśm y myśleli bronić na­
szego doniesienia o rozmowie cara z austrjackim  
wysłannikiem, o tem bowiem napisała w iedeńska 
Debatte, stojąca w blizkich stosunkach z rządem  
w ęgierskim , obrona więc z naszej strony okazuje 
się zbyteczną. W spominając o nim, zw racam y u- 
w agę czytelników na jego końcowy nstęp, po- 
święoódy Moskwie i Rumunii.

Dwie spraw y zajmują najwięcej dyplomatów 
francuzkich, niemiecka i wschodnia. Gdyby Na­
poleon nie marzył teraz o podjęciu pierwszej, to 
ani krój duński nie byłby tak  stanowczo doma­
gał się od Prus poszanowania pragskiego trak ta ­
tu, ani dzienniki paryżkie, żyjące z ministrem 
spraw zagranicznych w dobrej przyjaźni, die by­
łyby się dśmieliły staw ać tak  energicznie w obro­
nie p¥kw' 'Danii. Król duński jest wobec półno- 
cnegb Zwfąźku zanadto słabym , aby mógł w y­
zywać, niem ając silnego sprzymierzeńca we F ran ­
cji, ś  półnrzędowe dzienniki zanadto znów piszą 
po u k a z u , aby ośmielały się bronić na własną
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rękę jakiegokolwiek państwa. Nie wiemy, dokąd 
Napoleon dąży w sprawie niemieckiej, i gdzie się 
pragnie zatrzym ać. Dziś wolno nam tylko stw ier­
dzić fak t, że cesarz nie cheąu zaspać politycznej 
niwy, zbstawia sobie w północnym Szlezwiku ma­
łe okienko, przez k tóra w razie potrzeby gotów 
pokazać szaspoty !i swe tajemnicze kartaczó- 
wki. Powiedzieliśmy, że d ru g ą  w ażną sprawą dla- 

.Francji jest wschodnia. ;* j,
Od czasu wojny krym skiej, F rancja przymi- 

lała się na W schodzie do południowych Słowian 
i Rumunów. Sądziłb ona, że rozbudzając w nich 
więcej samoistne życie, i zmuszając T urc ję , aby 
im pewne poczyniła ustępstw a, przyciągnie i po­
zyska 'ich stale dla swej polityki. Tym czasem  ra- 
ohuby zawiodły. Ludy przebudziwszy się raz, za­
p ragnęły  w iele, gdy tymczasem Turcja zaledwie 
mało dać umiała. Znalazł się  ktoś inny, który 
przyrzekł więcej jak  Francja, i pod skrzydła tego 
nowego opiekuna, uciekają się najpierw ci, którzy 
Francji wszystko zaw dzięczają +- jpoddani księeia 
Karola Hohenzollerna. Napoleon przestraszyw szy 
się skutków swej w łasnej polityki? zaezyna teraz 
w Constitutionmlb nazyw ać Rumunów rewolucjoni­
stami, goniącymi za jakiem iś awanturniczem i 
mzzónkami. A więc Napoleon przyznaje się pomi­
mo woli, że polityka jego  ura wschodzie była nie­
w łaściwą ! Lecz cóż uczynić wypada ? Cesarz 
nie wie, jak iej w przyszłości będzie się musiał 
trzym ać taktyki, a więc przepowiada status ąuo 
na Wschodzie, gdyż według jegfc nłbytfó przeko­
nania, konserw atyw na Moskwa nie zechce wspie- 
ratf1 rewolucyjnych zamiarów pana B ratiana i spół­
ki. 19refcviedzieć, czy frazes ten  należy brać za 
ironię, czy^-za objaw  politycznego ohłędn. A więc 
Moskwa^ ta  sam a Mo«kwa> k tó ra -s ie c ią  intryg 
cały W schód opasała, która zaprasza wszystkich 
Słowian na etnograficzne w ystaw y . i k tó ra  pan- 
slawistyczną propagandą podkopuje byt państwa 
Austriackiego, nazyw a się w Paryżu  m ocarstw em  
konserwatywnem, nifezdolnem do łączenia się z 
jakimikolwiek/Rewolucjonistami, jeśli tylko zwią­
zek podobny obiecuje jej bodaj najmniejszą ko­
rzyść ! — Słów Conttitutiotmella ' nie możemy so­
bie w ten sposób tłójnaozyó. jfaąd  .francuzki 
chciał niemi albo ostrzedz Moskwę, albo się jej 
przypodobać. Zdaniem naszetp, pierwsze przypu­
szczenie je s t prawdopodobniejsaem. F ran c ja  wie 
bardzo dobrze «  tem, że Moskwa gotow a uczynić 
wszystko j byle przyjść w posiadanie Dunaju i 
Carogrodu. Niechcąo je j  drażnić, wyzywającym  
tonem, s tarć-się  obudzić w niej poczucie honoru, 
m ów iąe: „W iem, że tego p ie  zpobisz*. Lecz czy 
Petersburg nie okaże się zatw ardziałym  n a  podo­
bne grzeczności ? Może znajdą się i  tacy, którzy 
słowa francuzkiego organu wezmą za kokieterję, 
m ającą na celu przyciągnięcie Moskwy do F ran- 
cji —-■ ale w edług naszego przekonania, w P ary ­
żu wiedzą aż n a d to , dokładnie, jak  trudno na 
Wschodzie pogodzić politykę francuzką z moskie-

Szkice syberyjskie.
u .

(Vstęp z luźnych kartek pamiętnika zbiega z Sybiru.)
Od miejsca, gdzie droga, wiodąca z Rosji do 

T obo lska , przerzyna T o b o l, tj. od wsi Iwlowej 
prowadzi wzdłnż prawego brzegu tej rzeki ku za­
chodowi południowemu, śród nieprzejrzanych ste­
pów, boczny trak t do  m iasta pow iatow ego J"lu-i 
torowska.

Z akątek  ten obszernej płaszczyzny, k tórą za 
m yka od północy skalisty brzeg I r ty s z n , a od 
wsebudu takiż brzeg Iszym u, a która na połu­
dniu łączy się aż z stepami K irg izk iem i, a na 
wschodzie trąca  o Ural — przepasany jest w ca ­
łej swej długości srebrną p rzepaską krętego T o ­
bołu, płynącego z południa na p ó łn o c , i zam ie­
szkują go T atarzy .

Ja k  wyspy śród morza w yglądają  kupki ich 
jurt (chat), stojące zawsze na jakiej takiej, od w yle­
wu rzeki zabezpieczonej wyniosłości. O wiorst już 
kilka, niby przyjem ne oazy śród_ pustyni chw a­
stów, łozin i trzciny otaczającej wiankiem błotn i­
ste jeziorka, sterczą brzozowe gaik i, do których 
się tu lą  zwykle auły (wioski tatarskie), urozmaica­
jąc  nieco nudną jedpostajność puszczy, któraby 
inaczej w yglądała m artw ą.

W cale różną fizjonomię m ają te strony Sy- 
berji od stepów, osiedlonych Moskalami. P a ­
trząc na rozległą dolinę , co pomyka daleko na 
w szystkie strony przed o czy m a, i w idząc tu i 
ówdzie pobratane wsie i gaiki niby zgodne sta­
dła m ałżeńskie, przeglądające się zawsze w szy 
bie jakiegoś jeziorka — sądzisz, że przyroda u- 
oiyślnie ustroiła te miejsca w tak i sposób, aby 
Wygodne dla Tatarów  przysposobić siedliska. A 
gdy nasycisz wzrok bezgraniczną praw ie obszer- 
nością stepów, to mile spoczniesz znów na wio­
sce, k tó ra  nie wyda ci się , jak  na stepach m o­
skiewskich, fałszywym tonem , psującym  ogp]ną 
harmonię przyrody. Darmo tutaj się gubisz w 
myślach, chcąc dociec, co P*erw ^  P0W8tało, czy 
wioska, czy gaik, czy jeziorko, Tobo czy step-— 
taka  zgodą i jednością oddecha wszystko. Zdaje 
s ię , że cały krajobraz, ja k  go widzisz, stanął od 
razu na czarodziejskie jak ie  zawołanie przyrody. 
Jeżeli czułeś się na stepach moskiewskich cudzym 
i w ygnańcem , jeżeli ci tam wszystko przypomi­
nało żeś w krainie niewoli i przymusu, to tu na­
pełnia serce błogie jak ieś uczucie, coś nakształt

(ę g o , gdy patrzysz na okolicę piękną w ojczy­
źnie, gdy nie obawiasz się odetchnąć całem i pier­
siami i napoić się świeżem stepu powietrzem.

Nie przeczę, że są  piękniejsze okolice, nie 
śmiałbym utrzym ywać je d n a k , żeby harm onia 
wszystkich części składowych mńiej się tu czuć 
daw ała jak. gdzieindziej. I  w łaśpie bna to jest 
p rzyczyną, dla której pięknym  się wydaje ten 
zakątek  Sybiru. Nie na doskonałości bow iem , 
iecz raczej na harm onii częśói składowych pole-: 
ga  piękność.

T rakt, o którym  wspominaliśmy wyżej, wi 
jąoy się J ró d  równin w ężykow atą, gęsto, niby 
koralam i nanizaną aułami i gaikami W stęgą, jest 
stosunkowo daleko więcej ożywiony jak  gościniec 
tobolski. Po tym ostatnim  przem yka jak uragan 
od .cjęasu do czasu tylko lotna pocztowa k ib itka , 
najczęściej z więźniem i żandarm am i, albo prze­
ciąga leniwo grono wygnańców pod s tra ż ą , roz- 
sełając daleko po stepie brzęk swoich kajdan r 
podczas kiedy na tamtym napotykasz mnóstwo 
Tatarów, spieszących to pieszo, to konno, to w 
tęlegach od aułu do aułu.

W samej połowie tego szlaku bocznego, dro* 
ga przerzyna rzekę i wiedzie jnż potem aż dó 
miasta Jałntorow ska, po lewym jej brzegu. Prze­
praw a .na drugą stronę odbywa s ię , jak wszę­
dzie w Syberji, zapomocą promu. Na większych 
rzekach niepodobna staw iać tam  mostów, a to ż 
powodu że są nadzwyczaj burzliw e, i w porę 
dżdżystą lub na wiosnę ogromne spraw iają wy­
lewy. Z re sz tą , gdyby i nie wylewy, k tóre  uła­
tw ia nizkość brzegów, to kra na wiosnę stanęła­
by na przeszkodzie stawianiu mostów. WszeiKa 
komunikacja więc byw a nieraz przerwana w » y- 
berji na kilka tygodni.

Miało się ku w ieczorow i, a pomimo że n ie ­
bo było pochmurne, mróz w zm agał się coraz sil­
niej. Cienki lód pokrył, powierzchnię l obolu, i 
przewoźnicy spoczywali już od polufio1 ezczyn- 
nie przy ogniu, rozłożonym w ch a tce , stojącej 
nad brzegiem. U rzeki n ik t nie oczekiwał jakóś 
chwili, kiedy się będzie można przeprawić.

Powolnym krokiem  i baczni e . się o- 
g lądając, nadeszli d rogą z poza n16'*1® P?‘
górka nasi zbiegowie, i na widok ztęźałej rz e k i, 
która odkryła się teraz przed ich oczyma, stanęli 
ja k  wryci. C ałą przykrość obecnej chwili pojęli 
jasno na widok promu obm arzniętego, cp stał 
przyw iązany do pom ostka u brzegu.

— Co teraz robić? — zapytał W ładysław , 
poglądąjąc smutno na towarzysza.

— Nie wiem ! — odrzekł tenże ponuro.
- -  Ani myśleć by przew ieźli!... zechcą z pół 

rubla, jeśli nie więcej... A czekać aż lód nie Stę­
żeje, niepodobna... I  głodniśm y i mógłby nadje­
chać "jim i diabeł...

W rzeczy samej położenie obu zbiegów b y ­
ło przykre. Z jednej strbny głód, nędza i mróz, 
przeciw którem u nie zabezpieczało ich wcale o- 
uzienie — z drugiej niemożebność posuwania się 
naprzód z powodu zam arzania rzeki, które wszel­
ki przeebód tamowało, i wynikająca ztąd łatw ość 
dostania się w ręce w ładzy jako włóozęgi bez-

Saszportowi, wszystko to dostarczało dosyć powo- 
ów do zakłopotania. W prawdzie przepraw a nie 

była niemożebną. Rzeka ani się wzdęła, ani się 
bnrzyśa ; ciężką skornpę lodu było snadno prze­
bić drągiem  i zrobić tym sposobem przejśdie dla 
czółna lub promu, lecz aby pohndzić przewoźni­
ków do tflkiej pracy, trzeba ; było mieć pieniądze, 
lub przynajmniej znaczenie. Co więc było latwem 
dla urzędnika lub kupca, jadącego w bryczce, to 
stawało się prawie niemożebnem cftą dwóch p ie­
szo idących , przezięblych i tylko k ilka groszy 
posiadających biedaków, p ia  brakn więp Śród 
ków, niezbędnych do zm iękczenia przewoźników, 
podobne wypadki zwykle uw ażających jako żni­
wo, zbiegowie byli narażfeni na czekanie nad rze>- 
k ą , póki ktoś nie nadjedzie, dla kogoby musiano 
zabrać się do przepraw y. 'T en  ktoś jednćfcże, u 
latw iając im prżechód przez rżek^, mógł zarazem 
być i zgubnym- Pierw szy lepszy urzędnik mógł 
pa pierwszy rzut oka powziąć podejrzenie. Oleś 
Wyglądał wprawdzie zupełnie Ua Moskala; gęijta, 
bujna i długa broda i spadające aż1 na ram iona 
praw ie włosy przyczyniały j8ię bardzo dó* ńada- 
nia mu owej fizjonomii, lec# po W ładysłaWfe nie­
podobną było niepoznać cudzoziemca. Ubranie sy- 
birskie uwydatniało jeszcze bardziej tw arz jego, 
wcale nie moskiewską. Od podejrzenia”nićdaleko 
do pytań : kto, zkąd i czy są pas2pbrta ? a na po- 
dóbne pytania, które m ogły nadto wychodzić z 
ust posłanego w pogoń za nimi, nie łatw ą była 
odpowiedź dla zbiegów.

W szystko to stanęło im naraz przed oczyma, 
w raz z zlodowaciałą powierzchnią rzeki. Miotani 
niepewnością i niespokojni o przyszłość, lada w y­
padkiem tak  sjlnie zagrożoną, zbliżyli się powoli, 
z zwieszonemi na piersi głowami do chatki, z

której dobyw ały się -gło4ae śtnieehy Tatarów  — 
i W ładysław otworzył niziutkie jej,drzwiczki. Dym 
buchnął gęstem i kłębam i na zewnątrz przez o- 
twór, i po cbwili dopiero można było rozglądnąć 
się we wnętrzp chaty. Jjo k o ła  ogniska, rozłożone­
go na środku pustągo zresztą szałasu, leżało na 
pomiętej i potartej słom ie w najróżniejszych po­
zycjach kilku Tatarów . Z pod białych, filcowych 
kepełuszów, kształtem podobnych tych , które 
kapelusznik dopiero walcuje, w yglądały srebrem 
w yszyw ane b e r ły d k i, pokryw ające ich głowy 
golone. Odzienie łeb  mało co różniło się od o- 
dzienia Sybiraków.-Moska((,: stare ohalaty ' z ma- 
terji,, tkanej z wielbłądzej szerści, podpasane pa­
sami wełnianemi, węższe nieco szarawary i bro- 
dnie, czyli buty sybj^skie, ^stanowiły całą ich o- 
dzież. Koszule tylko z pgromnemi kołnierzam i 
do w ykładania, s ięgające poniżej kolan i u rz ą ­
dzone do zapinania ż przodu, nie były kroju mo­
skiewskiego , te ostatnie bowiem zapinają się z 
boku, zasłaniając pierś całą, i mają ważkie, obęi- 
skająpe szyję kołnierzyki.

Tatarzy, jako szczep plemienia mongolskiego, 
w ydają  ,się1 vnadzwyczaj brzydkimi Europejczy­
kowi, przyzwyczajonem u do.innego składu obli­
cza. Zbyt w ystające kości nadają im w jeg o  
oczach; wyra* zwierzęeości, a małe; św iecące oczka 
i spłaszczone, n  osady szeroka rozrośniętne nosy 
rażą  itoipoczneie piękna, które wyrobiło się w nim 
pod zupełnie I innemi wpływami. Golone głow y 
T atarów  uwydatniają jeszcze bardziej te, jak  je  
Europejczyk nazwie, niedostatki kształtów .

Na-Widok W ładysława, leżący du koła ogni­
ska przewoźnicy podnieśli się trochę na swoich 
miejscaeh^j zaczęli nań p o g i ą ć  z ciekaw ością.
- rzekl ° » w  cny nie można-

b y 1 p rze jech ać  na d rugą stronę? ..; /
i7ii ' ^ ą idziecie? — zapytaj łam anym  no- 

skiewskim językiem  najstarszy  z g ro n a  T a ta r  o 
przeciągłej, w drobne zmarszczki porozpadanej 
twarzy. Małe, brwi i powiek zupełnie prawie po- 
zbawione oczka pływ ały ina niby we krwi, i wy­
g lądały  śród m artwej bladości oblicza jakby w 
krwawnik oprawne. W łosy na w ą sa c h  i brodzie 
jego  możnaby było bez trudu policzyć, g d y b y się  
kto chciał był zająć podubnem badaniem.

— Z Iwlowej, z parow ca! — odrzekł Wła­
dysław . .uai tT-.fJ JI .ii a C«'i;■i

T a  odpowiedź zdawała się zupełnie zaspaka­
jać i tak nie bardzo ciekawych Tatarów . Zresztą
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w ską, aby miano się łudzić bodaj chwilę nadzie­
j ą  ścisłego pizym ierza między barbarzyństw em  a 
cyw ilizacją. Z resztą  Moskwa sama nie przystałaby 
na podobny sojusz Przeciw komu m ógłby on być 
skierow anym  ? PrzeÓjw jednym Prusom . Lecz czy 
w Petersburgu nie w iedzą, Ze w razie  złam ania 
po tęg i pruskiej, Moskwa sta łaby  się słabą, bo 
odosobnioną w Europie? Książę Gorczakow złą­
czyłby się dopieio w tedy z F ra n c ją , gdyby mu 
dano pewną rękojm ię, że w dniu rozbicia półno­
cnego Związku, M oskale zatkną dwugłowego 
orła na meczecie sw. Zofii. Zachód bez popeł­
niania samobójstwa nie m ógłby przystać na po­
dobne ustępstwo, a M oskwa bez popełnienia sa ­
mobójstwa nie m ogłaby znów poświęcać pruskiej 
monarchii, nie w yciągnąw szy z tej śmierci nale­
żytej korzyści.

Nie w iem y jak  się rozwinie działanie, nie 
wiemy na czem się skończy. Z głosów francuz- 
kiego dziennikarstw a możemy się tylko przeku 
nać, że Napoleon patrzy tak  doDrze na Wschód 
jak  i na Niemcy. Kewolucja hiszpańska, m ów ią­
ca francuzkiej dem okracji „Ludy umieją się 
rządzić sam e4* — zmusza cesarza Francuzów  do 
opuszczenia biernego stanow iska, i do rozpoczę­
cia jakiegoś stanowczego działania. Nie od dziś 
dom aga się F rancja  wolności, a  od dwóch lat 
żąda ona jeszcze w dodatku, aby cesarstwo, k tó ­
re  je j niemało swobod odebrało, zwróciło da­
w ny wpływ i daw ne znaczenie. Po wypędze­
niu Burbonów naród zacznie coraz dobitniej po­
w tarzać owe żądaaia, a w rasie gdyby mu chciano 
zawsze odmowną daw ać odpowiedź, gotów pójść 
w ślady zapirenejskich sąsiadów. Francuzi ro­
bili dawniej rewolucje sami, nie mając żadnych 
przykładów. Czyż nie zdołają powtórzyć jej te­
raz, gdy m aj j  tak piękny przykład na H i­
szpanii? Napoleon czuje ja k  pod nogami tron 
mu się trzęsie; Napoleon widzi przed sobą 
ow ą milionową hydrę, k tórą nazwanu rew o­
lucją — j. więe przecierając oczy patrzy na 
W schód i Niemcy, aby jak  najprędzej uczynić 
Cokolwiek pour la patrit et la gloirc f i

Czynności Hady państwa.
Rozporządzenie m inistra spraw  w ew n ę­

trznych z dnia 19. października 1868,
dotyczące załatwiania 'praw namiestninych w imien.u, 
namiestnika przez kilku starostów powiatowych w Galicji.

Jego c. k. apostolska Mość raczył nujw. po­
stanowieniem z d. 19. paźdz. 1868 z powodu prze­
prowadzenia Ustawy s dnia 19. m aja 1868 o u- 
rządzeniu politycznych władz adm inistracyjnych 
w reprezentowanych w Radzi" państw a króle­
stwach i krajach (Dz. u. p. nr. 44) najłaskaw lej 
zatwierdzić następujące szczegółowe postanowię 
n ia co do królestw Galicji i Lodomerii w raz z 
księstwami Oświecimem i Zatorem  i wielkiem księ­
stw em K rakow skiem :

S. 1. Stojącemu na  czele starostw a pow iato­
wego w K rakow ie radcy nam iestnictwa, tudzież 
starostom  p iwiutowym w Tarnowie, Przem yślu, 
Złoczowie, Sam borce, Stanisław ow ie i Tarnopola, 
zleca się la podstawie §. 9. wspomnioaej usta 
w y załatw ianie spraw namiestniczych w imieniu 
nam iestnika, a mianowicie nadzór nad organami 
podwładnemi.

§. 2. O krąg urzędowy, na który wskazany 
w §• 1. rozszerzony zakres czynności rzeczonym 
starostom powiatowym przysluza, ustanaw ia się 
w ten sposób, że dotycząca czynność urzędowa

1. radcy namiestnictwa i starosty powiatowe­
go w Krakowie na starostw a powiatowe Chiza- 
nów, Biała, Żywiec, W adowice, Myślenice, W ie­

liczkę, Bochnię, Limanowę, Nowytarg, i Nowy 
S ą c z ; -

2. starosry powiatowego w Tarnowie nt> s ta ­
rostw a powiatowe Brzesko, Grybów, Gorlice, J a ­
sło, Pihno, Ropczyce, Kolbuszowe, Nisko, T arno ­
brzeg, Mielce i D om brow ę;

3. starosty powiatowego w Przemyślu na s ta ­
rostw a powiatowe Krosno, Brzozów, Sanok. B ir­
czę, Rzeszów, Łańcut, Jarosław , Mościska, Jaw o­
rów i Cieszanów; ~  -

4. starosty  powiatowego w Złoczowie na s ta ­
rostwa powiatowe Sokal, Kamionkę Strum ilow ą, 
Brody, Brzeżany, Przem yślany, Rohatyn i Bóbrkę;

5. starosty powiatowego w Sam borze na sta­
rostwa powiatowe Rudki, Starem iasto, Lisko, Tur- 
kę, Drohobycz, Stryj, Żydaczów i D olinę;

6. starosty powiatowego w Stanisławowie na 
starostw," powiatowe K ałusz,, Bohorodezany, Na- 
dwórnę, Kołomyję, Kossów, Sniatyn, H orodenkę, 
Buczaez i Tyśm ienicę ;

7. starosty pow iatow tgo w Tarnopolu na sta 
rostw a powiatowe Podhajce, Zbaraż, Skałat, Trem ­
bowlę, Czortków, Husiatyn, Borszczów i Zaleszczy­
ki — m a się rozciągać.

starostw a powiatowe Lwów, Żółkiew, Rawa 
i Gródek pozostają pod bezpośrednim nadzorem 
nam iestnika.

$ 3. W skazany powyżej, rozszerzony zaitres 
Czynności przytoczonych powyżej starostw  po- 
v atowyeh obejmuje, z wykluczeniem wszelkiego 
praw a rozstrzygania w drodze instancji, nastę­
pujące sp rany :

a) Nadzorowanie urzędowania wnzjstki<h we­
dług §. 2. dotyczącym  starostom  powia­
towym przydzielonych starostw  poniatow yeh 
w ogóle, i nadzorowanie czynności urzędo­
wej i spraw ow ania się urzędników (Haltung) 
urzędników i organów, przy tych starostwach 
powiatowych zatrudnionych.

b) |Rozpoczynanie postępowania dyscyDlinarnego 
przeciw zatrudnionym przy przydzielonych 
starostwach powiatowych urzędnikom, daw a­
nie upomnień, nagań  i ostrzeżeń tymże, i w 
razach szczególnie naglących także suspendo- 
wanie ich od urzędu i pensji, równocześnie 
donosząc o tern nam iestnikow i; tudzież prze­
kładanie wniosków w tym względzie nam ie­
stnikowi.

i c) {Objeżdżanie i badaniu przydzielonych sta- 
(jU rostw pow iatow ych, które ilekroć się okaże 
■‘ę. potrzebnem, a na każdy sposób raz w rok 

winno być przedsiębrane i nie ma og ran i­
czać się tylko na badaniu formalnego załe 
tw iania spraw  urzędow ych, ale obejmować 
gruntowne roztrząsanie całej czynności u- 
urzędowej odnośnego starostw a powiatowego 
i prac kazdegu pojedynczego urzędnika, re 
zuitat zaś onych ma Dyć z wynikającem i 
wnioskami nam iestnikom  przedłożony. 

a) u iąg ia  czujność i oaczność na wszystkie 
wydarzające się w przydzielonych powia­
tach w ypadki w ażniejsze, szczególnie nie­
ustanna pieczołowitość około zachowania pu­
blicznego pokoju i porządku, i wcześne u- 
suwanie każdego onych naruszenia wszel- 
kiemi zuajdującemi się pod ręk ą  środkam i 
praw nem i; nareszcie 

e) przyzwalanie i uzyskiwanie potrzebnej w 
przydzielonych starostwach powiatowych a sy ­
stencji wojskowej.
§. 4. O trzym ujący zlecenie do tyeh funkcyj 

starostow ie powiatowi będą eo do wyliczonych w 
3. spraw od przydzielonych im starostów po­

wiatowych otrzym yw ać sprawozdania i doniesie­
nia, dawać im zlecenia i komunikować nadchodzą­
ce do nich zarządzenia władz wyższych dla po­
stępy  wania według takowych. -----

W e wszystkich innych spraw ach adm inistra­
cji politycznej, ma się nam iestnik jak  dotychczas, 
bezpośrednio znosić ze wszystkiemi starostwam i» , . •> i r
powiatowemi. 1

Ś- 5. Przytoczone w S. 3. spraw y powierza 
się wskazanym w §• „2. starostom  powiatowym 
tylko do ieh osoby.

W  razie, gdyby dla trw ałego przeszkodzenia 
okazało się tymczasowe zarządzenie eo do za­
stępstwa koniecznem , rozporządzi nam iestnik eo 
w tym względzie okaże się  odpuwiedniem.

$. 6. Osobna czynność urzędowa, k tórą prze ■ 
łożony starostw a powiatowego w Krakowie, od­
nośnie do tam tejszego okręgu m iejskiego już do­
tychczas w imieniu nam iestnika i w myśl §. 9. 
ustawy z d. 19. m aja 1868 w ykonyw ać m a ,  po­
zostaje ninitjszeiu rozporządzeniem nienaruszoną.

§. 6. Powyższe zarządzenia m ają wejść w 
życie z dniem  1. listopada b. r

Giskru w. r.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Jak ieś kcnsorcjum  za­

kupuje w Czechach dla rządu francuzkiegu bydło 
rzeźne i owies.

Zgrom adzenie jeneralne praw ników  czeskich 
zostało wzbronione.

K siążę W ładysław  Czartoryski miał w tyeh 
dniach audjencję u cesarza w G odolo ; bierze on 
teraz lekcje języka w ęgieiskiego.

A ustrjacki am basador w Hiszpanii znajduje 
się obecnie na urlopie, i mówią ze nie wróci, do- 
pokąd się tam  stan rzeczy zupełm e nie ustali 
Dziennikarstwu wiedeńskie uazyw a ten sposób po­
stępowania gabinetu bardzo niepraktycznym .

Komisja narodowościowa Ł by deputowanych 
sejmu w ęgierskiego odbyła posiedzenie w dniu 
21. b. m. Toczyła się na tem posiedzeniu szcze­
gółowa rozpraw a nad elaboratem  K erkapolyego 
i Horyatha. Punkt 1. zmieniono w ton sposob, 
że każdy obywatel kraju może w podaniach do 
władz gminnych, kościelnycL i rządow ych uży­
wać swego ojczystego jęzpka. Z asadę projektu 
ustawy węgierskiej o narodowościach sl mówi sy­
stem kom natow y i m unicypalny Językiem  pań­
stwowym jest język  węgierski. Językiem  sądo­
wym przy trybunałach przez państwo ustano­
wionych, będzie język w ęg ie rsk i, podobnież ad­
wokaci przy tychże sądach m »ją używać języka 
węgierskiego. W ładze znosić się m ają z sobą 
w języku w ęgierskim . Muuicypia i autonomiczne 
ciała reprezentacyjne m ogą dobrowolnie obrać 
sobie język  do czynności autonomicznych, język  
w ykladuw y dla szkół i język sądowy dla swoich 
jurysdyKCyj; aby zaś m nie^zośó nie została po­
krzyw dzoną, ma ona prawo żądać, aby proto­
koły prowadzono w jej języku, jeżeli rozporządza 
przynajmniej p iątą częścią głosów

Wu F ran cji zaczęto znowu mówić o refor­
m ach w duchu liberalnym. Nadzieje te  regu lar­
nie puw W ząją się eo jesien i i trw ają zwykle aż 
do noworocznej przemowy cesa rsk ie j; wtedy zni­
kają. PrawdoDodobnie i tego roku m e inaczej 
rzeczy pójdą.

Między ministrami trancuzk-mi m argrabią 
de Moustier a p. Rouherem wywiązał się spór o 
rum uńskiego ajonta dyplomatycznego w Paryżu, 
p. K reculeskę P . Rouher je s t z niego adowo- 
louy, a p. de Muust.er nie. Z tego powodu miało 
między nimi na naradzie m inisterjalnej przyjść do 
żywego starcia, i obaj zagrozili potem półurzę- 
dowym dziennikom odjęciem uwzględnień ze 
swej strony, jeżeliby k tóry  z nich popierał opinię

Srzeciwniku. Można sobie wyobrazić kłopot re­
aktorów.

La France zastanawia się n»d manifestem 
tym czasowego rządu hiszpańskiego. Konstatuje, 
że rewolucja hiszpańska zyskała wszędzie uzn, 
rie i symDatje z powodu swego um iarkow ania. 

Lecz me m ogą je j gabinety europejskie czynnie 
popierać, póki nie wiedzą, dokąd dąży.

Na zapytania eo do kanuydarurv ssięcia Na 
poleona, miał cesarz przecząco odpowiedzieć

Opinion nationale ogłasza pismo P rim a do 
Ludwika B lairet, w którym  jenerał wynurza rai 
jeszcze podziękowanie prasie francuzkiej i pomie--  
nionego dziennikarza mianuje niejako hiszpańskim 
ajentem  prasuwym  w Paryżu. Prim  pisze co na 
s tęp u je : „Teraz kiedy tryum f rewolucji je»t za ­
pewniony, musimy położyć fundamenta do n a ­
szej budowy. — Nie w ątp ię , że pan, i nadal 
użyjesz swojego talentu i wpływu na pew ną 
część francuzkiej prasy, aby nas w sp ierać; o trzy­
mywać pan będziesz ztąa doniesienia i in stru ­
kcje, k tóre pana najdokładniej o stanie spraw 
bieżących poinform ują. Prowizoryczny rząd w y­
konywa władzę Lez trudności i przeszkód Naród 
hiszpański, jakkolw iek w części zaopatrzony jest 
w broń, objawia wielkie um iarkow anie i przeku 
nyw a św iat cywilizowany, że Hiszpania dojrzała 
no tej nowej ery  wolności i wielkości, Może 
b y ć , Łe pańska obecność będzie potrzebną w -  
Madrycie, ale w Paryżu możesz nam  być uży­
teczniejszy."

Energiczniej jak dotychczas zabiera się teraz 
rzad *rancpzki io organizacji ruchomej gw ardii 
narodowej. W łaśnie w tyeh dniach opuściło Pa 
ryż pięciu pułkowników sztabu jeneralnego. uda 
jąe  się w rozm aite strony państw a w eelu jak - 
najśpieszo;ijszego dokonania organizacji tej gw ar- 
dji. M undur są już  gotowe i znajdują się ta k ­
że w drodze do m agazynów pułkowych. W mi- 
nisterjum wojny nieustannie udbywt ją się w vkła 
dy o eelu i sposobach użyoia w taktyce kolumn 
ruchomej gwardji narodowej dla oficy.ów nztabo 
w vnh. W  najnowszym czasie rozpoczęły się tam 
prelekcje o strategicznem  znaczeniu kolei ż e la ­
znych.

Z feiegram u znana już je s t czytelnikom treść 
artyknłu dziennika la France, w którym  konstn 
tuje, że hoeiaż teraz w Europie jest spokój po 
zorny, ale SDokoj teu me na w cale żadnych rę 
kojrn: trwałości, i że wszędzie prze waza w ycze­
kiwanie n-epewność. Autor przechodzi w 
dalszym oiągu artykułu następstw a, jak ie  wojna 
dl a pojedynczych państw pociągnąć by m ogła. 
W ymownie i logiczny dowodzi, że ogólna k a ta ­
strofa mogłaby szkodliwie w płynąć na interesa 
"'riueji. Niemiec Włoch, katolicyzmu, A ustrji i 
Anglii, Do pozytywnych wnioskow nie doszła la 
Frarełe żadnych, dowodzi tylko, że źle by było, 
gdyby woma w ybuchła, i nie podaje rady , jakby 
ją  zażegnać.

Hiszpania. Gazeta Madrycka z d. 18. bm. 
piszo: „Rząd tymczasowy wystosował w dnia 
13. b. i. następującą depeszę telegraficzną do 
posła biszpańskiegu w W ashingtonie: „Wyra.- 
pan rządowi am erykańskiem u w: tięczność naszą 
za tak spieszne usnauie." Minister Rzeczypo­
spolitej odtelegralow ał w dniu 14. b. m. dc jej 
reprezentanta w M adrycie: „Do p a n t Hale, mi 
n istra Stanów Ziednoczonych w Madrycie. W 
imieniu prezydenta wyraź pau wzajemność uczuć, 
w yrażonych w depeszy rzadn hiszpańskiego, i 
wypowiedz pan gorące życzenia, jak iem i ożywio­
ne są  S tau r Zjednoczone dla spokoju, rozwoju i 
szezęścia Hiszpanii, tak pod jej obecnym rządem, 
jak  i pod tym. k tóry  ostatecznie przyjęty zosta 
nie. (Podp.) Seward

Paryżu tw ie rd z ą , że król portugalski 
przecież jak o ś pojednał się z m yślą przyjęcia ko­

była w cale prawdopodobną —1 zbliżała się Do­
wiem pora zimowa, podczas której wyrobnicy, 
pracujący latem na rzekach, zwykli powracać do 
domów. Po krótkiej naradzie, gwarno po tatarsku 
odbytej, starzec znowu się odezwał

— JÓźli dacje na dwie kwartv wódki — to 
przewiozłem 1

— Co ? na dwie kw arty  ? — zawołał gnie­
wnie śVłaaysław. Ta jabym  za dwie kw arty  po­
szedł pieszo do Tobolska, gdyby mnie kto po­
słał... Choćbym mial tu czekać, aż rzeka zuneł- 
nie stanie, nie dałbym  pół rubla...

— A je ś ć  co będziesz ? — zapytał z uśmie­
chem któryś z grona.

— Nie turbuj się, mam suchary 1
— J a k  ch cesz! — była  odpowiedź starca, 

po której T atarzy  zajęli znowu swojo legowiska 
i m e zw racali już uw agi na dwóch przybyszów, 
co oddaliwszy się trochę na bok, naradzali się 
między sohą względem dalszego postępowania.

N araz zabrzęczał gdzieś w oddali dzwóneK 
pocztowy.

T rw oga, jak a  objęła naszych zbiegów na od­
głos, jęczący  po stepie ja k  dnsza pokutująca, zdoła 
sobie w ystaw ić tylko ten , co w podobnem znaj­
dował gię położeniu. Zbiegow i dzw ónek puczto- 
wy na Syberji obwieszcza zawsze coś urzęduwe-

j 0l)*ew a ńau serce w piersiach takim  nagłym  
ni Z(ła się, że ktoś je  lodow atą ściska

on if tk h ^ ' dźwiękn owym ponurym słyszy 
i?T0^zwon grobow y swojej wolności 

;a<» t, jodzie, zaw ołał W ładysław , pogląda
K T ^ H i t t ° Az6' od la li na w z ,ó ri a
zem knać hv a > zaprzężona końm. Czy QiC

kilka krokówn n a n r ^ kl ZaL ? ^  
gęsta rosła łozinuP ÓJ ku brze&owl< ' ia ktorym 

Jakiś urzędu.k z £ona   rzekł Oleś

r s & r  " ,  a *  ^
baW lfr*°i6" ' Zo8tańmy... Co będzie to będzie! I  obaj zb ,żyu 8ię do th a tk . %

której przewoźnicy JOŻ byli powyskakiwali aby 
zobaczyć kto jędziC. P 0™Lj J ’ 2aPadajaeym co­
raz bardziej, Ludno ich było rozpozna mi idzy
Ffitst i •

K ibitka stanęła  u pom ostku, w o/nica zaWzą- 
ta ł się koło odprzęgnięcia lejcowych koni, 5® 
nie zmieńeiłyby sie na  prom ie w zaprzęgu, a la -  
tarzy zaczęli się przysposabiać do przeprawy, 
losem-  r,1,ko Prędzej! k rzy k n ą ł piorunującym  

jnedzący  w g jejjj woztl mgźC&yz!} '

którym  kaszkiet z srebrną na przedzie gw iazde­
czką kazał się domyślać urzędnika.

— Jeszcze nie wiemy, ezy będ/ie  można 
przejechać — odparł powolnie starzec, widocznie 
niezadowolony z pojawienia się podrożnego, k tó­
ry  nie w ielką mu za trudy obiecyw ał nagrodę.

— Co psi sy n u ?! Nie m ożna? — krzyczał 
zaperzony urzędnik , zeskoczywszy lednym su­
sem z wozu, — ja  wam tu zaraz pokażę, co to 
nie możni:. Natychmiast mi prom ładować, ina 
czej powiozę wszystkich do włości i każę tam 
pozakuwać w kajdany...

— Ależ bo... cnciat w trącić T atarzyn .
— Milcz! psi synu, nic Ci do t e g o ! —. weź 

k o n a  i prowadź do u rom u!
Groźba skutkowała. T atarzy przyciągnęli 

prom do pomostu, a jeden sprowadził nań konia 
' kibitkę bez prceszsody.

— Petia! — ozwał się z g łę b i ekwipażu głos 
pieszczotliwy i cieniutki — ja się bo ję, możeby 
zleźć w ypadało?

— Siedź duBzko, rzeka wązka i niebezpie­
czeństwa niem a —  odparł już łagodnie urzędnik, 
s ta jąc  tuż przy kibitce

W ładysław  i Olek, gubiący się dotychczas 
niepostrzeżenie w gronie przewoźników, weszli 
toż3amo na prom który po pi zeciągniętej przez 
rzekę dnie zaczął się powoli posuwać ku prze­
ciwległemu brzegowi. D rogę przez lód toro­
wały drągi. W  kilka minut później stuknął prom 
o pomostek — przep.aw a już uskuteczniona. Stary 
przewodnik, widocznie rej wodzący między T a ta ­
r a m i , zażądał zapłaty  od W ładysław a i Olka. 
Niezadowolony atoli te m , co mu wręczył Oleś, 
począł się upominać o więcej. Spór ieh zwrócił 
uw agę urzędnika, który  dopiero teraz spostrzegł 
naszych zbiegów.

— Ani kopiejki w ęcei nie daj c i ' 1 rzekł on 
do W ładysław a — jem n się od przechodniów nic 
nie należy 1

W ład \sław  ukłonił się nisko w odpowiedź, i 
schuwał dubyty już pieniądz n»zad no kieszeni. 
T atar m rucząc udał się do kibitki, by pomódz 
woźnicy przy zaprzęgu, i puścił Olka i W ładysła­
w a na brzeg.

— Dokąd idziecie? -  zapytał jeszcze urzę­
dnik, płacąc za przewóz.

■■pai I *M°6 Jilłlltorowska > Wielmożny p a n ie ! —
— Polacy *
— P o lacy ! odpowiedział nie nam yślając się

W ładysław  i znikł 03 zakręt ie drogi między 
krzakam i.

—, Czy ty  oszalał W ładysław ie ? — zawołał 
Oleś dogoniwszy towarzysza.

— A eóż takiego ?
— A gdyby on zażadał paszportów, albo był 

w ysłany z Tobolska w pogoń za nami ?
— Gdybym mu był powiedział żeśmy Moska­

le, to dopiero byłbym wzbudził w nim podejrze­
nie. Czy nie słyszałeś, że się pytał takim  głosem, 
jakby  był przekonany żeśmy Polacy * A eo się 
tyczy pogoni, tu próżna twoja obawa. W  pogoń 
,dąo nie biurze się żony z soba. Zresztą w ypyty­
wałby się u przewoźników.

Uspokojony tem wyjaśnieniem Oleś zamilkł i 
postępuwał razem z W ładysławem ku wiosce ta ­
tarskiej, której pierwsze ebaty stały  już niedale­
ko. Niebawem przem knęła mimo nich kibitkt u- 
rzędnika i znikła między domami głównej ulicy 
aułu.

Auły ta tarsk .e  różnią się oardzo od wsi mo­
skiewskich. Zdaleka w yglądają one jak  ścieśnio­
na kupa mieszkań, tuląca się ze wszystidcb stron 
do meczetu (świątyni), którego m inaret w kształ­
cie ważkiej wieżyczki z blaszanym półksiężycem 
na szczycie, w ystrzela wysoko nad poziome da- 
«by ju rt p ijedynezych Im bliżej meczetn l em cie- 
śniej skupioną zdaje się owa grom ada domhów, 
tv, orzących nieregularne koło, podczas guy prze­
ciw nie wsi moskiewskich cechą jest wielokąt sy ­
metryczny.

W e wnętrzu aułu różnica ta da je  się jeszcze 
bardziej spostrzegać. Sieć krętych i w ązkich uli­
czek i widocznie nie podług pianu, lecz jak wy­
padało, poumieszczane zagrody nadają mu yidok 
zawiłego labiryntu i św rfdczą o początkach i wa­
runkach istnienia zupełnie rożnych od osad mo­
skiewskich. . .

Co się tyczy zewnętrzne) fizionomi jurt po­
jedynczych, to te jeszcze cieśniej jedna przy 
drugiej od chat moskiewskich są popostawiane, i 
uw ydatniają jeszcze bardziej od ostatnich chęć 
izoluwania się i ukryw ania tajem nic żyoia pryw a­
tnego. Bi arna w ysoka prowadzi zwykle na po- 
d w orze, a ztam tąd wchodzi się przez drzw, u z in t 
k ie  i wązkie, umieszczone na przeciwnej odnlicy  
stronie, do wnętrza domu.

Małe, wysoko nad ziemią okna, którycd li­
czba nie tak  jest w ielką ja k  u Moskali, w ysokie 
w rota i takiż płot lub parkan, tw orzący z i ciana 
domu część frontową zagrody, czynią każdą ju r­
tę  ta ta r s k ą  podobną do małej twierdzy, i nadają

jej tyle tajemni! zości, że patrząc na n ią  przycbf- 
dzą ei mimowoli na m yśl opisy i niektóre zgro­
zą przejmujące powieści o harem ach wschodnich. 
Wszedłszy do aułu ta ta rsk ieg o , czujesz się niby 
przeniesionym w odległe czasy patrjarchalnego 
bytu narodów, tak  wszystko tam tchnie z po­
wierzchowności już  despotyzmem pcnurjm  poje­
dynczych głów rodziny.

Gdy zbiegowie nasi mieli już tylko kilka- 
d _esiąt kroków do aułu, W ładysław  zatrzym ał 
się śród d-ogi i rzekł do C lk a :

— Przeidzicmy cały auł, i ud imy się na cmen 
tarz, ot py owym lasku. Znajdziemy tam dobry 
nocleg na którym kolwiek g rob ie , bo T atarzy 
otaczają je  zwykle ogrodzeniem , będziemy więe 
bezpieezui od wiatru A jutro co świt wyruszymy 
i staniemy na noc pod Jalutorow skiem

— To nie zaidziemy do jurt] ? — zapytał Olek.
— Widzisz boję się, je s t *u urząd wiejski —

moglibyśmy popaść w ręce jego. Bóg ich Ł-m wie, 
czyby nam się z nimi udało.

— H a to chodźmy !
— Tylko śm iało idź Olku, gdy będziem y prze 

chodzić koło urzędu. Pewnie tam będą siedziel. 
T al-rzy — to pozdrowimy ieh. Tędy rzadko prze 
chodzą Moskale, w ięe trzeba s ię  starać naimniej- 
szego nie wzbudzić podejrzenia.

Zmrok już zapadły zupełnie, gdy znajomi na.si 
weszli do wsi- Po ulicacb snuło się mnóstwo 
T atarek , z koromef łami bla^zanemi wiadrami, 
wracających z wodą od poblizkiego jeziorka! 
Mało która z nich popatrzyła w oczy przecho­
dniu m, — przechodząc mimo nich, spuszczcły n a j­
częściej skromnie wzrok ku ziemi, i oglądały  się 
doniero minąwszy o kroków kiltanaucie. U bra­
nie ieh sk Udało się z białej płóciennej chustki 
na głowiu, zawiązanej nakształt zawoju, z spu­
szczonymi długo na plecy końcami - z Kafta­
na obcisłego, lastykowego, spięiego na przodzie 
na trzy srebrne lub szklanne guzik i, i z długiej 
koszuli, sięgającej aż po kostki, a w ystającej z 
pod kaftana Na nogach m iały buciki z różno­
barwnej skóry, podobne do ty e h , które noszą 
wieśniaczki na Pokucie tylko o wiele zgrabniej­
sze i więcej obusłe  N azyw ają je  tam iczygami. 
Skórzane zwykle kalosze chroniły iezygi te od 
błota. Szerokie spo d n ie , noszone zwykU przez 
T atarki, zakryw ało od, ienie wierzchnie. U nie­
których zastępował miejsce kaftana lastykowego, 
wisząey na ramionach kożuch. (C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z doia 2 4 , Października 18t>8. 3

tony hiszpańskiej - gdyby mu ją  ofiarowano. 
Gaulois tw ierdzi, że i ząd fraucuzki agituje w ET i 
szpanii na korzyść pretensyj karlistow skicb,

W ło c h y . Florencki korespondent do GazzAa 
di Veneńa utrzymuje, że podróż ks. Napoleona do 
Turynu odnosi się iedvnie do spraw  prywatnych 
rodziny k ró lew skoj i że rząd z tego stanow iska 
na nią się zapatruje. Podobnego zdania jest ta ­
kże florentyńska A azione i popiera swuje tw ier­
dzenie tem, że w tej ebwili żaden m inister nie 
bawi przy boku królew skim , ani też żaden do 
T urynu nie został powołany. Opinione utrzymuje 
przeciwnie, że jakkolwiek sp ran y , o których 
m ają  konferować król W iktor Em anuel i ks. 
Napoleon, m ogą nie być tak naglące, żeby w y­
m agały koniecznie obecności jednego z ministrów, 
toć jed n ak  dlatego niepodohna przypuszczać, 
żeby podróż ks. Napoleona do Turynu me m iała 
żadnej cechy politycznej.

K ilka dzienników florentyńskich donosi o 
rozmowach wysoko położonych i wpływowych 
osób z królem, podczas których mieli mu dać ra ­
dę, aby w m teresie kraju i korzystając z nada­
rzającej się pomyślnej konstelacji politycznej, j a ­
k a  się może nie tak prędko znowu powtórzy, dał 
dym isję obecnemu gab inetów ', posądzonemu o 
zbytnią dla Francji u leg łość , i do nowego powołał 
m ężów , którzyby obok zupełnej niezawisłości r a  
zew nątrz byli gotowi podtrzymać i najm niejszy 
punkt narodowego program u i przeprowadzić ta ­
kowy ja k  najsumienniej i w jak  najkrótszym  cza­
sie. Jako  najstosowniejszego do tego męża pro 
ponowano podobno królowi ienerała Giacomo Du- 
rando, który dla swego doświadczonego patrjo- 
tyzmu, dla swej energii, niezawisłości, odw agi i 
dyplomatycznego taktu bez w ątpienia byłby naj­
stosowniejszym na prezesa gabinetu . Przytem  nie 
zapomniano także podnieść długoletmch i przyja­
znych jeneraia  z H iszpanią stosunków, gdzie przed 
laty wielu wraz z jenerałem Cialdini i zmarłymi 
jenerałam i Faidi, Ćucchiari itd. w alczył w szere­
gach zwolenników królowej K rystyny przeciw 
sarlistom . Król m iał według owych dzienników 
propozycje te przyjąć życzliwie a nawet okazać 
się im przychylnym i gotowym do ich urzeczyw i­
stnienia Z drugiej jednakże strony zaręczają, że 
co do ostatuiego punktu rzecz ta  ma się inaczej : 
kroi bowiem, czy to z w y g o d y , czy z sumienno­
ści miał odrzec propronentom, że zawiązanych 
przez obecnych doradzców korony rokow ań z 
F rancją  zerwać nie może i że oczekiwać wpierw 
musi ich rezultatu i wypadków które się nieza­
wodnie wkrótce stanowczo zdeklarują. T ak  tedy 
gabinet hr. M enabrea pędzić bedzie i nadal cier­
nisty swój żywot.

Z drugiej znów strony mówią dzienniki wło­
skie w niepewnych słowach i z miną, jak gdyby 
w szystkiego wypowiedzieć nie chciały, co w ie­
dzą o rokowaniach tajnych, jak ie  się niediw nu 
toczyły podobno między ajentem  rządu włoskie­
go a prałatem  dworu rzymskiego. Rzym ski ko­
respondent Kólniucnt Zty. o rokowaniach tych do­
nosi następujące szczegóły, Których prawdziwość 
zaręcza Na początku czerwca r. b. doniosła Ga- 
zette di Milan* z brescii, że niejaki hr. Fć, były 
dyplom ata i gorliw y katolik, posłany został przez 
hr. Menabreę z misją do Rzymo. Hr. F ć  jed n ak ­
że miał tylko polecenie, aby objął w posiadanie 
hotel i bibliotekę byłego pose stw a toskańskiego, 
łrodczas swego pobytu w Rzymie zapoznał się 
nieco z towarzystwem tamtejszem, i odnowił d a ­
wniejsze swe stosunki przyjazne z byłym  podse­
kretarzem  stanu, msgr. Martini. W rozmowach 
Swoich wspomniawszy o stosunku Rzymu do kró­
lestwa W łoskiego, zgodzili się w tem, że czas 
może je s t  stosowny m, by stosunek ten stał się 
przyjaźniejszym, i to mianowicie ze względu na 

- obsadzeń*, w akujących stolic oiskupich. * Nastę 
pnie wrócił hr. F ć  w sprawach hoteln poselskie­
go do Florencji, a gdy znów przybył do k*;"mu, 
Unikał starannie w rozmowach z msgr. Martini 
wzmianki o powyższym przedmii cie. Czy zmie­
nione to zachowanie się, dodaje korespondent, 
nakazanem  mu było we Florencji nie wiem. tyle 
jednak widać, jak  mało w agi do tych rokowań 
przywiązywać należy.

Półnrzędowe pisma florenckie. Natione i Cor. 
r«*pondance halimne ogłaszają następującą notę: 
«Od kilku dni zaczynają znów mówić o jakichś 
rokowaniach w sprawie rzymskiej między Wło- 
Ouami a F rancją. Pism a publiczne w ykładają ro ­
zumie się znaczenie tych rokowań, każde ze swe­
go punktu w idzen ia , i dochodzą tym sposobem 
do wniosków, nieraz wręcz sprzeciw iających się 
sobie wzajemnie. Nam wydaje się m ylną opk ia , 
jakoby podobne rokowania między rządami, k tó ­
re  prowadzą politykę DOważną 1 dobrze rozmyśla- 
n ą , mogły być raz zryw ane a potem znowu 
nanowo podejm ow ane, i cbętnitj przyznalibyśmy 
się do przypuszczenia, że nowe piany ułożono i 
nowe układy zawiązano*.

Do Monitora franCuzkiego donoszą z Sycylii, 
że szybkie przytłum ienie rozruchów w Palerm ie, 
obfite żniwo i ożvwnmy ruch handlowy przyczy 
n iają się bardzo do polepszenia położenia wyspy. 
W e względzie porządku i bezpieczeństw a publi­
cznego przedsięwzięte przez władze cywilne i 
wojskowe środki miały ten skutek pomyślny, że 
brygantyzia prawie z dniem każdym  się zmniejsza.

Dc Gazetta di Venena p is /ą  z Neapolu, że w 
d. 17. b. m. około 100 młi azieńców (najstarszy 
dosięgał zaledwie 20 lat), szli wieczorem tłu­
mnie* uhcą T oledo, w ykrzyku jąc: „Niecn żyje
rzeczpospolita!“ Gawiedź uliczna ze śmiechem 
tłoczyła się młodziutkimi rewolucjonistami. 
Spokojne przemówienie kom isarza policji w ystar­
czyło do przywrócenia porządku.

W schód. Monitor zamieszcza list z Larissy, 
w którym  mu donoszą, w orlej T esalii panu­
je  obecnie spokoj najzupełniejszy. N a turecko- 
greckiej granicy niem a nawet rozbójników. K on­
wencje wojskowe, pozawierane między przyw ódz- 
cami rozłożonych nad granicą wojsk g reck ich  i 
tureckich przyorowadziły stan rzeczy do tego 
szczęśliwego rezultatu. Korespondencja ze W scho­
du, umieszczona w dzienniku Patrie dom si także, 
że w Tesalii jest zupełny spokój. Gut sTlator 
Saloniki, Mehmet-Akif b a sz a , objeżdżał niedawno 
c a łą  prow incję i osobiście przekonał się o tem ;

tosamo skonstatow ał dowódzca korpusu tesalskie 
go, Abdui Rerim -basza.

O spiskowcach stam bulskich na tyc ie  su łta­
na d o n o szą , że dotychczas nie przyznali się do 
niczego, a w papierach ich nie znaleziono także 
nic kompromitującego. Gospodyni d o m u , gdzie 
mieszkali, w yzna.a tylko, że gdy raz by ła  mowa 
o jadowitych owadach, Konduri w yraził ż j ozenie, 
ahy taki owad! ukąsił kiedy sułtana. W idać więc, 
że niewiele je s t oheiążających dowodów. U trzy­
m ują powszechnie, że obwiuieui oddani zostaną 
przynależnym konzulatom jako przestępcy, bo do­
wodów zbrodni niema.

Książę Karol rumuński stara się o rękę  trze­
ciej córki króla duńskiego. Dwór tuileryjskj ba r . 
dzo nierad tym zabiegom , które zbliżyłyby k się ­
cia Rumunów do dworów petersburgskiego, an ­
gielskiego i greckiego. Dyplomacja francuzka bę 
dzie się więc siarała  przeszkodzić przyjściu do 
skutku połączenia.

K r o n i k a .
— W alne zgrom adzen ie  filii T o w arzy stw a p e d a ­

gogicznego  w  K ołom yi odbedzie się dnia 7. listopa­
da br. o 2. godzinie popołudniu w lokaluości gimn izjam 
kołomyjskiego.

— P o sad y  ad w o k a ck ie . Wiadomu, że nowa usta­
wa o „wolności* adwokatury krzywdzi bardzo znaczną 
część konuypientów adwokackich, bo wymaga ud nich 
7-letmej praktyki, stwierdzonej przez Izbę adwokacką, 
podozas gdy dotyohozas potrzebowali wykazać tylko 3- 
letnią praktykę, a po przebyciu tejże zaniedbywali zwy­
kle postarać się o zal wierdzenie Izby adwokackiej da l­
szych lat praktyki. Depntaoja konoypientów ze Lwowa 
przedstawiała ministrowi sprawiedliwości tę niesłuszność 
i otrzymała przyrzeczenie, że pokrzywdzeni mianowani 
będą adwokatami przed Nowym rokiem, tj. przed wej­
ściem w życie nowej ustawy, zmuszającej ich dopełnić 
siedmioleoia. Tymczasem obietnica została obietnicą, 
a adwokatami mianowano tylko takich, którzy z końcem 
roku byliby nie potrzebowali prosić o nominację i skła 
dać taksę, wynoszącą 100 złr. Zmniejszyło to znacznie 
wysokie niegdyś wyobrażenie młodych piawników o 
wolnomyślności p. Herbsta.

— (R) K o lbuszow a d. 21. października. Poselstwo 
moskiewskie w Wiedniu przysyła ks. Kuczce w depeszy 
z dnia 14. października b. r. 1. 1169 dwieście jedena­
ście rubli i 5 kopijek z prośbą zwrócenia takowych 
poddanym austrjackim, przywróconym do swych ognisk 
(wyrazy użyte): hr. Kamilowi Komornickiemu 196 rubli 
5 kop., Wojciechowi Madejowi 5 rubli i Karolowi Pil­
chowi 10 rubli. Niechże się więc zgłoszą Do swe pie­
niądze do ks. Kuczki.

— W y b o rn a  Io ika. Przy jednej pierzei placu Cho- 
rążczyzny wykopują jamy — zapewne dla wsadzenia 
drzew. Plac ten leży, jak wiadomo, ani w krainie Ho- 
tentotów, ani Albinusów, ani nawet na Bajkach lub No­
wym świecie — jednak otrzyma cień ta  właśnie jego 
pierzeja, któr zgoła żadnego trotnaru, ani chodnika nie 
posiada. Jest tam coś nakształt grud kamieni, po ja ­
kich w górach tylKO wołami się jeździ. Nadto wzdłnż 
kamienic Meidingera i Kozłowskiego niema nawet ta ­
kiego nasypu żwirowego, jak na guścińcu między Ku­
likowem a Żółkwią. Ponieważ zatem już jest tam błoto, 
więc aby jeszcze więcej było błota, zasadzą tam drzewa! 
Mieszkańcy tej pierzei, sami ludzie, w pocie czoła pra­
cujący, a więc ani powozów, ani butów myśliwskich nie 
posiadający, będą zmuszeni porwać jakiego ojca miasta 
Lwowa i w pogodę prowadzić go kilka razy od Mecze- 
redy do Pożniaka, a w deszcz od Meidingera do Ko­
złow skiego,— wykręciwszy albo utopiwszy buty i kalo­
sze i zaziębiwszy sobie katar — narobi on niezawodnie 
tyle dbałego o dobro miasta krzyku, że trotuar w lot sta­
nie wzdłnż całej tej pierzei. Nie jest to hen trooato, ale 
niestety zupełnie vero.

— Z eszłe j nocy wkradł się oknem złodziei do 
sklepu papieru i drobnostek p. Neuera przy ulic" Wa­
łowej. W kamienicy usłyszano łoskot w sklepie, i stróż 
pospieszył coprędzej do otworzonego okna. Złodziej 
widząc drzwi i inne okua zamknięte, rzucił się w owe 
otwarte okno, wyskakując odtrącił stróża, i minąwszy 
policjanta, spacerującego pod namiestnictwem, uciekł na 
ulicę Franciszkańską. Był podobno bosy i pod pachą 
niósł snrdut czy cod podobnego.

— M orderstw o. Dnia 11. bm. w Zagórzn pod Za- 
łoścami p“wien włośoianin schwyta! swoją teszczę, gdy 
tajemnie wynosiła zboże do karczmy. Powstała ztąd po­
między niemi sprzeczka, przyczem teszcza zamierzyła 
się na zięcia siekierą. On wyrwał jej siekierę i uderzył 
ją najprzód w głowę, a potem gdy imadła na ziemię, 
w szyję i zaoił ją. Potem nciekł, leoz niebawem wyśle­
dzono go i przytrzymano.

— N adesłane. Dnia 27. sierpnia r. b. zgorzała po­
łowa miasta Krystynopola. Straty, skutkiem pożaru po­
niesione, były ogromne. Przy tej sposobności .ednak 
Wielmożni obywatele naszej okolicy dali nam izraelitom 
najlepszy dowód, że w niczem nie dzieli nas wyznanie. 
Pod kierownictwem i za* inicjatywą naszego posła, W. 
p. Stanisława Polanowskiego, zawiązał sie komitet dla 
niesienia pomocy nieszczęśliwym pogorzelcom, i za sta­
raniem tegoż przy współudziale wielmożnych: Izydora 
Grocholskiego, Franciszka Szymanowskiego, Aleksan­
dra Obertyńskiego i Henryka Kruszewskiego biedni po­
gorzelcy tak  chrześciańskiego jako też mojżeszowego 
wyznania datkami, do sumy tysiąca złr. dosifgaj§eemi, 
wi pomożeni zostali.

Za który to czyn wspaniałomyślności obywatelskiej 
tak Wielmożnemu posłowi p. Stanisław051'* Pohuo- 
wskiemu, Wielmożnemu posłowi p. Tadeusrowi Wi­
śniewskiemu, jako i naczelnikowi grodn naszego, który 
podczas swej niebytności przyczynił się w|elce d° po- 
dżwignienia w nieszczęściu zostających fąmilij, rówjież 
całemu okolicznemu obywatelstwu Ltad; gminna publi­
czny hołd i najczulsze podziękowań*-' składa.

Krystynopol dnia 22. pażdziern-ko
(Następuje pieczęć i podpisy.),

N adesłane. Dnia 30. sierpni* br. płaciłem  przez 
pożar całą tegoroczną krestencję w zt*ożu i sianie prócz 
wielu innych gospodarskich s p r z ę tó w ,  i tym nieszczę. 
śliwym przypaukie m pozbaw.ony zostałem najmniej na 
rok jeden środków utrzymania i wyżywienia licznej mej 
familii. W kilkanaście dni po owym wypadku otrzyma­
łem pismo od jE ksc. hr. Filip* Cayriani, w. ochmistrza 
dworu Najjaśniejszej cesarzowej Karoliny Augusty, w 
którem mi oznajmia, że Najjaśniejsza Pani, drogą p ry ­
watną uwiadomiona o wypadku, który mnie trafił, prze­

syła mi datek w ilości 300 złr. w a., jako zapomogę* 
Nie będąc w możności innym sposobem moje najgłębsze 
uczucia wdzięczności z * ten Najwyższy akt łaski wynu­
rzyć i takowy podać do powszechnej wiadomości, uptw 
s t su. szanowną redakcję Gazety Naroacmt, o łaskawe po­
danie tego ozynu.

Sassów dnia 16. października 1868.
Ks. Alektanuci horcejneki, pleban, obre. gr. kat.

1
Gospodarstwo^ przemysł i handel.

Obwieszczenie. Na dniu 31. października 1868 r. 
o godzinie dziewiątej przed południem odbędzie się lo­
sowanie obiigacyj funduszów indemnizacyjnych wielk. 
księstwa Krakowskiego, Galicji wselioaniej i zachodniej 
w lokalu ck. namiestnictw* (dom W. Głowackiego pod 
1. 98% przy ulicy Łyczakowskiej).

L w ów  dnia 23. października* Na targu lwowskim 
płacono mierzycę pszenic; 3.74, żyta 2.95, jęczmienia 
2.46, owsa 1.65, hreczki 2.45, grochu 2.82, kartofli 79 
centów, sąg drzewa bukowego 10.56, sosnowego 7.74, 
cetnar siana 98 centów, słomy okłotowej 8', cent., pa- 
szuej 90 centów.

Ostatnie wiadomością
W iedeńska Debatte u trzym uje , że liberalni 

cziODKowie Rady państw a zam ierzają w ystąpić 
energicznie przeciw rozporządzeniu z d. 7. b. w., 
które w Czecbacb zaprowadziło stan w yjątkow y.

Dalej czytamy w tym sam ym  dzienniku: 
„W ydział wojskowy przyjął rządowe przedłożę 
nie 12 głosami przeciw 10. „Mow.ą nam, że owe 
dw a głosy, k tóre spraw ę tę  rozstrzygnęły, po­
chodzą od Polaków.*

W ydział Izby niższej Rady państwa uchwalił 
kontyngens rekrutów  na r. 1868 na 66.000 ludzi, 
a  to po stanowczem obstawaniu przy  tej cyfrze 
reprezentantów rządu.

Z Pragi telegrafują do Ntwej Pr^ty, te  czło­
nek Rady państwa, Banbans, ma zostać w Czechach 
adlatusem jenera ła  Moliera, w charakterze cywil­
nego komisarza.

Redaktor Ulasu , p. W ilsdorf, został skazany 
przez sądy pragskie za znrodaię naruszenia pu­
blicznego porządku na pół roku ciężkiego w ię­
zienia i 10i)0 złr. u traty z kauc i, a redrk to r Na- 
r->dniego Pokroku na trzy m .esiące więzienia i 300 
złr. u traty  z kaucji.

Najw yższy trybunat zatwierdził w yrok pierw ­
szej instancji, skazujący w Pradze słuchacza praw, 
p. Paceka. za zbrodm ę zdrady stanu na pięcio­
letnie ciężkie więzienie.

La i r a n a  polemizując z Gazetą Krtyiow ą , o- 
świadcza, że dzienniki pruskie nie m ogą rozkazać 
zagraniczuej prasie, aby  się nie zajmowała nie- 
mieckiemi sprawam i. Francja ma prawo żądać, 
aby kw estja szltzw icka została ja k  najspieszniej 
załatwioną.

Jenera ł Mac-Mabon, wezwany przez cesarza^ 
przyjedzie jutro do Paryża.

O Lzaga przybędzie lada dzień do ParvZa, 
Aż do zebrania się kortezów oędzie on kierow ał 
w tem mieście oprawami am basady hiszpańskiej.

Zdrowie F uada - baszy znaczni* się pogor­
szyło.

Telegramy „Gazety Narodowej.4*
W ied eń  d. 21. p ą ^ z ie r n ik a . We

w torek wniesie delegacja polska interpelację 
względem podziału Galicji na ośm okręgów  na- 

miestniczych. —  Adresu * rezomcyj m inister­
stwo dotychczas nie otrzymało. Delegacja pol­
ska uchwaliła, po ustaw ie o obronie krajowej 
wprowadzić wnioski stornu galicyjskiego. —  
Przewodniczącym  klubu delegatów  polskich o- 
brany p. Grocholski.

W ied eń  d 21. p aźd ziern ik a . W y­
dział wciskowy Izby niższoj przyjął w zasadzie 
ogólny obowiązek służenia pod bronią. W  celu 
utworzenia klubu konstytucyjnego zebrało się 
dzisiaj bardzo wielu posłów na konferencję, na 
k tórej uchwalono ułożenie program u idubu 
przez delegowanych z rozm aitych klubów. Ce­
lem  klubu byłoby popieranie m inisterstw a

B e r l i n  d .  2 4 . p a ź d z i e r n i k a ,  .lak 
słychać, p. Quaade (specjalny pełnom ocnik 
duński) wróci dnia 15, listopada do Berlina dla 
zawiązania nanowo rokow ań z rządem  pruskim  
w sprawie północnego Szlezwiku.

P a ry ż  d. 24. p aźd ziern ik a . Mię­
dzy gośćmi, kl rzy m ają tej jesieni przybyć do 
Com piegne, wylicza Gaulois także cesarzowe 
austrjacką. g | |

L on d yn  d . 21. p aźd ziern ik a . Lord 
Stanley oświadczył w L iyerpoolu  na uczcie Izby 
handlow ej, e angielska polityka ląży do spro­
wadzenia pow szechnego pokoje między naro­
dami. W szyscy m ężowie s tan u , wszystkie ga­
binety oburzają się na myśl womy powszechnej. 
W  tem  spoczywa niejako rękojm ia pokoju.

B u k a resz t d .  2 3 .  p a ź d z i e r n i k a .  
W  skutek pojawienia się żywiołów garibaldo- 
wskiuh zajmują się w Rum unii z cał? gorli­
wością przygotow aniem  nowych najazdów na 

Bółgarję.

K u r ą  a z d 2 3 . październ ika 1 8 6 8 , giwL 2  
m in . 5  popo łudn iu

Wiedeń. Pożyci** bezuodatkow- 59.90. akcje 
Karola Ludwika 208 .* . Kolej siedmiogrodzka 146.50. 
Kolej południow 18b,5o. Kolei pań* m  $**.20. !ej 
fllnfkirch. 167. . Kolej lwowaku - ozerniowiecha 178.25. 
Kolej północna 1 8 6 . 4 Kolej Rudolfa I emisji 121.25. 
Kolej Rudolia II. J140.—. Kolej Franciszka Jó
zefa 160.50. alfoldzka 147.75. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 66.75. Losy 1864 r8 98.50. Napoleondor 
9.29. Pruski kurant 1.701/*- Usposobienie stałe.
K u r s a  z dnia 2 3 . październ ika 1 8 6 8  godz. 6 

m in. 2 0  popo łudn iu ,
W iedeń. Pożyczka o-zpodatkowa 59.05. Akcje

kredy to ze 211.60. "Akcje Karo’a Ludwika 2o8.25, Ko­
lej południowa 186.10. K°łej  , P®“8t^,0_w® Ko­
lej łosoncka — . Kolej alfoldzka 147.75. Akcje k o ­
lei Elibioty Kolej Rudolfa I. emisji - — . lv0-
lei Rudf Ha H. emisji 1 4 0 .- . Akcje uank .. ango-aastr. 
163 —. Losy 1860 roku 84.60. Karois Ludwiki pbhgi 
pierwszeńst i "* H. emisji —.—. L irowsko-cze*. lołrie.-kle 
obliei pierwszeństwa - .—. Napoleondor 9.22V». Spirytus 
—. Usposobienie mdłe.

P aryż. Kenta 3% 70.25. . * * . * .
W .o c la w . Pszenica 8V. Zyto 7u Owies 42. Rze 

pak zimowy 188, Koniczyna —.
B erlin . Moskiew kie banknoty 84%. Aście kre­

dytowe 92%. Galicyjska kolei 9/ Kolej państwowa 
152%. Wiedeń —. Usposobienie stałe. Pszenica 
62 -  74 żyto 67%. Owjpą

Telegrafowany k ara  w iedeński
% dnia 23. października.

Oblig.dług.państ.5% na 100 zł. m. k. * . 
Fożyi iż. nar 1854 5% za 100 Zł. m. k, ’ . 
Losy z rok i 1860 . . . . . . * .
Akcje banku nar...........................................

„ Tuwarzyst. kred. ua 200 gł. . .
I on dyn 10 fiat , * te rliu g ó w ....................
Duk‘ ty ceuaruRie sztuk i   ...................
S?r*»hrn r.* IfK) z ł. w , . * . • •

57 U l 
62 50 
84 80

776
213
115

5
113

JO
30
10
50
15

Wiedeń 2Ł października.

% MetaliLi na w u .  austr. 
„ Pożyczka naród. . . •
„ Meta.iki na m. k. . . 
, Obi. ind. uil, austr. . . 
„ • „ w ęgierskie. .
„ „ „ chor. i sław. .

u k o w iń sk ie .................
l i n  Biedmiogrod.....................

L o s y .
Obligac-jo gal. pożyczał głodowej z 

r. 1866 * . . .  * . . .  i . 
Losy poż. z r. 1839 (całe . . . .

„ 1854 po 25u ztr. 4 /,. 
„ „ „ 18ou p OJ ziT. 6%.
„ „ „ 1864 po 10» złr. . .
„ „ srebrnej z r. 1864 . . . .
* • „ z r. 1865 • , . .
„ zakładu kredyt, po ,10u zir.
„ ie  Esterhazego ......................
„ kr, . S a l m .................................. ....
„ hr. P a l f y ......................................
„ ks. K l z r y ......................................
.  hr, S . G e n o i s ............................
„ as. W indisohgrStz......................
„ nr, Waldsreii ............................
„ Ruaolfa . . . . . .

L isty  zas taw n e .
Bjnkn narodowego!

w moiiecie konw. . . . .
w walacie aus*.- I ‘ .

Galie Zaki. kred. 4 % ......................
Gal. hrnk hipoteczny  .................
Austr. Zakładu kred. ziem . . . .

A kcje banków  1 p rzem .
Banku naród, austr................................

„ anglu-austr ............................
Zi tł. kred. dla h. i przem. po 200 zł,
Kolei półk*. Ferdj canda .................

„ Karola L u d w ik - ......................
n ozerniowieckiej , .................

P o  nr. kolei Kar. Lud. za 110 I. emis, 
„ Iw. czerń, za 100 (1867).

K nrsa  zag ran iczn e .
(3-mieaięozne.) 

Napoleondory . . . . . . . . .
Augsb. 100 złr. nr..................................
Frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hamb. 100 mark.....................................
Londyn to tut..........................................
Paryż 100 frank.  .................

P t  j i  33 październ ika .
‘l'-, . .......................................

CENNIK GiEł DY.
L w ow ie d n ia  23. październ ika .

I A kcje za  sztukę*
Kolei gal. Kar. Ludw. .
Kolei Lwow. Czerń............................ ...
Banku 1 yp. galic....................................
Papierni c~erl. bez dyw.................

(I. Listy zastawne .a  100 ztr.
Tow. ared ga'. m. k .l  g . . . .
Tow. kred. 0-al. w. a. > S . . . .
Banku Lypot. galio- ?

III. O bllgl za 100 z tr.
Indemnizacyjne galic.............................

dtto, Wk. krakow. . . .
dtto. Ks. bukowiń.................

[ ożyezki głodow. i  r. 1866 , . . .
P iera. kol. gal. J L. I. em. • . . .
dtto ! dtto dtto U. e m .. . . .
dtto dno Lw* Cz > n

I. emisji . . . ,
dtto dtto dtto 11, dtto . . . '

IV , Monety,
Dnkat holenderski ...........................
Dukat c e sa rs l* .....................................
Napoleond’or .................   . . •
Półimperjał rosyjski . . . • • •
Rubel srebrny ro s y js k i ......................
dtto papierowy dtto •

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. • • 
Talar pruski srebrny . . * • • • •
Pruskie bilety k a s o w e ......................
Srebro • ,* ................................

Sprzedano: Zyto, korzec 160funt.

ptiea 7. t < • 1
zł. c . »L| ct
54 5 fi* 7.1
62 8) 62 Sv
57 20 57 40
86 00 86 25
76 25 76 7 ii
76 oO .'5 j i -
66 50 67 09
65|75 66 óu
70 50 71 25

101 00 000 00
171 1)0 172 Ol)
78 75 7i 2 5
94 00 94 25
97 30 97 50
68 00 68 50
70 7> 7l z!>

138 53 139 00
150 00 155 OO
39 00 43 po
29 50 Si 50
34 50 35 5.1
31 50 31 5j
21 75 22 2 •
21 50 '£> so
18 50 14 25

98 70 98 3U
94 00 94 25
74 00 uO 00
85 50 86 50

102 25 102 75

768 00 759 00
161 50 162 50
213 00 213 30
1S56 00 1860 Ou
207 2 i 201 75
178 25 178 75
95 00 95 50
81 00 81 35

9 22 9 22V»
96 30 96 60
96 4 ' 96 75
85 20 85 40

115 60 115 70
4j 75 45 85

70 42 00 00
!'tSe:r Zi
W a. w a.

1 ' ł . |  et.

207 75 2< 8 50
178 50 179 50
00 00 00 00
00 06 00 00

78 10 78 50
74 85 74 75
85 30 8' 76

66 30 66 75
(10 UO UO 00
0> i0 0 00
!0 00 101 00
00 00 00 00
UO 00 00 00

60 00 00 00
00 00 00 00

6 40 5 46
5 46 5 609 20 9 289 33 9 431 76 1 801 58% 1 59%00 00 00 0000 00 Oi 0)1 69% ) 70%(ld 00 1.14 00

5.55.

Pociągi kolei ie la io e j  K arola Lu
Odchodzą ze L w o w a  . . . 0 g0(J> & j

9 „ fi o
z K r a k o w a  . , 0 & 10 ^ i

Przychodzą do L w o t. a’ '.o l g 4

d° K r a k o w a . o  l  2 ” I

od f̂* k ° le‘ *el- LwowskoT-Czeruk
Odchodzą ze L w Ł „ .o m. .Odchodzą ze L w * w*

” n  ” • . * • "n z L z e i u i o w . e c  .

Przychodzą do L w o w * . . .
I g • •
, do Cz c rni o  w l e c

jg .1 0  
o .  10 
O „ 6

o „ 5 
0 » 5n „ 8
o .  8
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HENRYKA SCHMITTA 
z di/ejów  pjrozbiopowjoh Polski.

W ykłady te  będę się odbywać co W tor­
k i  i Soboty o godz. 6, wieczorem w sali
ratas-sow dj

Pierwszy wykła(J ,  Sobotę dnia 24. 
paidzierrika 3868. r3fvi_l£ł

W abonamencie kosztuje qa wszystkie 
wykłat k rzesło  6 złr. W s tęp  na sa lę  3
złr. Gal rjd 1 złr 5w ct y

,1' 9 w y k ład  o sobno  płaci się :
za k rzesło  iO ot., za w s tę p  na sa lę  29 ct., 
na S«lcrję to ct. 2872 3—3

23* rok mająca z należytem wychowaniem, 
w  3 n i 1 0  um iejąca różne roboty do bielizny i su- 
■ C l l l l l d ^ b *  damskich, oraz i fryzurę damską, po ­

szukuje odpowiedniej posady w Galicji, 
jako Panna do krawiectwa, szycia i czesania damskiego 
r~ Adresować prosi pod literą A- A. poste restante 
PILZNO- .Vł 2897 1 -1

RAalnnćfC w Haliczn pod nrem 22?, skła- 
dująca się - domu mieszKalne- 

gu, o dwu pokojach, i  k ichuię, piżarnię, 
piwnica, stajnię i wozownię, tudzież i sa ­
du — do -ynajęf is za m.crną cenę od 1.
listopada -1868. ■Bliżs"- wiadomoad* n  W*
Alek sandra Czerfc .s'r>ogj w Haliczu, lub 
rX3V Ł.e u P* Hipolita Daszyńskiego „w 
W^da^alc krajowym. 2896 1—V- u .

s Tylko 8 złr. w. a. ym
kosztuje u podpisanego cały los oryginalny 
(nie promesąj, a 4 złr. połowa losn ory-

S n  j .  . . ginalaego
do now ego przez państw o  

zagwarantowanego
widkiego hamibargskiego

państwowego,
ia ito rem  tylao wygrane cięgnśone będą, 

w sumie ogólnej -

2 miliony 500.000 ra^rk,
is m ianowicie mark, 225.000, 125.00, 
lOO.Obfy 50.000, 30.000. S po 20.000, 
2  p<, ] 5.000, 1 na  12.000, 2 po 10.000, 
2 po 8.00u, 2 po 6.000, 4  po 5.0CKJ 
fi p t  4.000, 15 po 3.000, 82 po 2.000. 
5 |po 1.5U0, i  po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po fi-lO, 6 po 300, 100 po 200, 
8 .99a pod 100 itd.

ALżna także dostać po dwa ćw ierć- 
losów  ł c  4  z łr.

Ciągnierii zaczjna się dnia 11. i 12. 
listopada b. i i  Urzędowe listy oięgnien i 
wygrąne pieniądze srebrem odesłane będę 
punktualnie po cięgnienin. Łaskawe zlece­
nia, Opatrzone* ic gutówkę należnę, wyko­
nują się sekretnie i dla okolic najodle­
glejszych.

M atfaan  H o r w i t a ,
b an liie r  w  H  «m bnrg~

NB. W ciągnieniu minionem z daia 1. 
września, austriackiej pożj czki premiowej 
z roku j.864 przypadła główna wygrana 
200.000 złr na s irję 524 Nr. 51 w uojej 
Bzozępiiwej kolekcie.'U prasza się nieznajo- 
n igc( właściciela drogiej połowy losu o 
zgłoszenie się jdo, mnie.

- Do z*kupn i i sjuzedaży wszelkich efe­
któw państwowych i loteryjnych poleeam 
j r k  najmocniej moje usługi. 2oa0 1—6

O o t jp e  i t a n i e

p o R m u t i .ł
P o rc e la n o w y  se rw ie  s to ło w y  na 

6 osób, 40 sztnk, fasonu ;wy- 
kłego w deseń, po złr. 8%, 10, U . 

Tnkiż na 6 osób z eleganckę wazę, 
złr. 11, 12, 14.

T aa 'ż  na 6 osób, złr. 10, 16, 18,20, 40. 
S e rw is  s to ło w y  na 12 osób, sztnk 
=■•81, po złr, 20, 30, 4o do 100. 

S e rw isy  do  h e rb a ty  i k aw y  złr. 3‘/a, 4, 
5, 6  10, 30. Ti

Przedmioty gnatoisns, stosowu 1 na p oda- 
rurki^ pp ct. 20, 40, 80 do złr. 10.

Kir przedni do porcelany, ^aszeczka po 
25 o t., za opakowanie 10 ct. 

WTŚmienity proszek do czyszczenia, pa 
kiet pó 10 ct., opakowanie 10 ct.

J n  w  Wiedniu, Stadt, 
•  *  T Naglergasss®  Nr 9
Przyjmuję się ta k ie  zlecenia za pobra­

niem pocztę. 2848 2—6

i  o  •s N a •

!«:■ n ^  o. , O *
W

Dla szanow nego
Św "a  damskiego. 

N ą ] v j ę k s z y  s k ł a d
najświeiszych

jesieniach i zimowych 
konfekcjj 

E d w a rd a  B o p p
[ w Wiedniu,

Stadt,  Plankengasse Nr. 6.
Jed jzie  z najtrwalszych, szcze­

ni t 6 d°bieraneeh i najmodniejszych 
ari . ■* vłyri'biane sę zawsze na skła-
I * p lu s z u ....................... 6 zł.
1 , ■ * • od 9—12 „
I £ & ie t ?  i8.zy • • • » 1 5 - ią  .
bżak le‘t zVna°jwyńo; .  ’ 8 _ 1 ° * ■

s l , # .
i  żakiet czarny . ’ ’ ” 1ST ~ »
i  póipaito  . . ; ;  « | "JP -
j zim ow y palto . . * „

Jedwabne i aksamitne wyr0Lv
po każdej cenie. 3

Największy ę,ft8l<'tów
p o d ró ż n y c h  i od

z,a najwięks*? . ścisłość w wy-
1 • „In A m ów ifń htatychm iastowe pełoisnin za reczy długoletnie 

uskutecznianie , niepodoba-
• stnienie firmy. « h^dzie w orzeeia-jacy sie przedm.ot będzie 7o6Pn _ f2
gu 14 On i wymien|f,ny ' ------

uayw i**1 jJ w Mzwróci wszy do Lwu* 
   v uo ujJłyniońyir se­
zonie kępitlOwym J  Iwbłfcsfft; 
udzielać będę rady lekarskiej 
od godz. 2. do 4. popołudniu 

Mieszkam w Icmjt pod 1. 
20 ulica Halicka obok 1 itedry 
na 2. piętrze. 2858 3—4

Karol M oszczańsbi.
Dr, 'ncdycyny i chirurgii,

8381 8i"i L
Nr 507. '

Obwieszczenie.
Uęlfm obsadzenia posadylekęrza m iej­

skiego w Łańcucie z remtłneraęja, rooznę 
120 złr. w. a., rozpisuje się niniejśzeni kon- 
k u r  z teru/inem "o dnia 30. listopada b. r-

Ubiegający .“ię_ o $ę yosauę zechcą w 
po wyższyp^ teruj^j.e we po^m ia z dołę- 
ezeniem świadectw wpiróst do Urzfedn gmin­
nego wnieść. ........-  3 1—3

Z  U rzędu  M iijsU egó
Łańcut d. 20. października 1868.

D uh ie low sk i.

Do zarządu dóbr poszukuje się

bezżennego, uzdolnionego i z dobremi 
św iadectw am i.

B liższe szczegóły  u p a u a  Cybul­
skiego, przy u licy  P iekarsk ie j, 1. 452.

2719 17-100

*■ konśerwatWijuln. wiedeu “kiego, udziela 
lekcje/ na fortepianie. Ad-es w składzie
fortepianów p g f l ą  G a l k a  U Y .  2 . f ę .

Kurki przeciw astmie,
aptekarza L e i 'a s s e u r , 

leczę rychło i niezawodnie najuporczywsze 
a s tŁ j. — Dostać można w P»ryżu p’-zy uli­
cy de la Monnaie 19, w Krako ?ie u p. Mi- 
ciyńikiego we Lwowie u P iotra M iko 
la sc h a . 2899 1—?
jljiji ipinii i i i  nu  iii w i    i     

NajjnodniejazyŁb i najtadsuych sukni- 
któreb^ ,rte8j kolwiel mogły być zrobio­
ne, mezkich i dla" chlope^w, takich do 

jfać teraz można jedynie w
ajL ■ L ;jłol ■

Magazynie sukni

k o l i e r  Ł  A l i ,
[\r tirabu i Nr. 3.

w W ieduiU , 1. iStock, E c k e  dei 
2703 K U rntnerstt ssee. i j20 200' 

wyszczególniony najwyższym
m ed alem  z a s ią g i 1867. 

M odne p a lto
m t  &  y m

O d cien ia  je s ie n n e
1 3

v--j - ~ r
S ik aw k i o g n io ^ W  Fabryką nrzędzona 

w e i og rodow e^r r. 1823. Uw
kiszki, porupy, f  ' V  r a t a j e .  l i n
wiadra ogmow _____
Przyrządy d la ^ T  W ni Strowane

X 1 og,V ^ N A U S T V S i
tnie,

w  W ied n iu
Leopoldstadt, MSesbaclighsBa 

1 5  pegeniitiei dem Augarl.m

#
l ^ c y m

,ia 2854 3—3

gościup i reuma jfzm
udziela się z ludzkości wiadomość 
o pewnym , ból uśmierzającym 
środku., Efsty pdd adresem . 
„Ł eide^ p^ tęj^ stanje W ieP  “

Odziąaia ptócfienae . . ud z łr, 10 do zfr. 16
Surdi f  zimowe . . . .  ud złr. 6 do ztr. .d
Stirduty wiosenue . . . . oa złr. 5 do złr. 24
Palii . . .  oo złr 8 do ztr. 28
Surduty Itij riu i  strzeleckie o rf złr. 0 do zlr. 22
Kr :i . t u ż u r k i ..........................od . h . 14 du złr. 28
Sutanny . . .  ................od zh 16 do zlr. 3C
Sż.afroki . od zlr. 8 n i ztr. 20
>.upełue u b r a n ia ..................... od złr. 12 d t zlr. 36
Surduty codzienne do biura od zb 4 ilu złr. i 1
S p o d n ie ................................ ..... cd ztr 4 du ztr. I ł
Kamizelki . . . .  od zir. 2 do zlr. 8
Ubrania dla gimnastyków on zli ó do zlr. n

 Oprócz tego wszelkie mofeliwe'
pr ;ediuiyty garderoby ińęzkięj.

Zamówienia, osobiście lub listownie, z  poda­
niem miary w p i i e r s i  (objętość do to ta  pretsi i 
plecóyr), s t a n u  (objętość stanu dokoła), wysoko­
ści w k r o k u — i a  przestaniem naleźytości w go­
tówce lub za pobraniem pocztowem wykonuję 6ię 
najdokładniej i najlepiej, -  c e n n i k i  zaś roziy* 
łają się na żądanie i franko. . ..

A ieby półożone^o w ną$ zaufania Sząnownęj 
Publiczności i nadal pod żadnym względem nie o- 
itabići, zważywszy zwIaszćżHv &  Wobec nópfyWii 
iprawuiików W interesie, biepodobieństwem byłoby
z mnożących się codnia śWieiych towarów dawać

Eróbki, przyjmujemy na'śifebte, My nam s^ę^podai 
olor i, ceńę — wybór sukni według własnego su­
miennego ocenienia rzeczy, — d^o fą  c z a  m y 'do* 

k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g Wa r  a n c y j n y ,f a iż ę- 
b y  od  n a i  s p r o w a d z o n a  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i e  h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o -  
śc ri.p  r z,y j n ap o w r ó t .  i

K e lle r  ć  -Lit, G rabeu  N ro. 3 , W ien .
. . - i 'H  u im n

pUeca
INTza, p r  r e  j  T ,ai<
a z S u m i e n n o ś c i

11 ̂  A m  o  w  tą.
ua w k r a j u  i a ^ •, i i c ą
up-zrwi.ejowana fabryka

sn k ien n eg u  , p ilsn lo w « so

.iećłł™  
zua-

renomowanfl' c. k. wyłęcz. 
n iep rzem a k a ln eg o  o b u w ia

i sk ó r z a n e g o ,
p | ,  firm y  h .  R O T H S T E R N  w  W ie d n iu ,

S tad t, H abnburgergasse  1, alt Obere Briiu lerstrasse, i iichst 
iZ b  detn Graben. Obfity -Wad według najnowszych fasonów spo 

rzęd;!*neTo obuwia nięzkiefto. dam sk iego  i d li d z ie n  , do chodzenia przy gospo  
d a rs tw ic , na o licę, do po ł ró ź y  i po low an ia , szczególniej polecenia wart® c ierp ią  
cym  z powrdu u d m ro źen ia  nagn io tków , gośćcu i rea m aty z m u . 2889 1—10

J S

O baw ie dam skie .
T r z e w i  ki  pilśniowe lub sukienne od 70 c t  do zł. 2-60 
B u c i k i  s u k i e n n e  o podeszwach sukiennych lub 

patentonych od 1.80 do złr. 2.20- 
P i l ś n i o w e  b u t i k i  na podeszwach nieprzem akal­

nych od ztr- 2.80 do 3.20. 
i I ś n i  ó w e  b u c i k i  obłożone gumielastyką nieprze­

makalne od złr. 3.40 do złr. 6.50.
B u t y a k i  s k ó r z a n e  o podeszwach skórzanych lub 

gumielastyeznyeb od 3 złr- 40 do 8 złr. 50 ct- 
B u c i k i  z a m s z o w e  ua podeszwach skórzanych od 
' zlr. 3 do 7-
B u c i k i  d l a  d z i e c i  sukienne na pilśniowej pod- 
i szewce od 80 ct. do złr. 3.50.
|B u t  y do podróży od 80 ct- do złr- 5.50.

O buw ie m ęzk ie .
S z ty d 'le ,c y  s u k i e n n e  na sukiennej podeszwie po 

z łr. 2-20-
Takież na podeszwach nieprzemakalnych po złr. 3.80. - 

Takież obłożone nieprzemakalne po złr. 5, 6 do 8. 
S z t y  f l e t y  f u t r z a n e ,  okładane lakierowanym ju ­

chtem rosyjskim, na podeszwach gumielastycznych 
bardzo ciepłe po złr. 6.50, 7, 8, 9- 

S z t  y f l e t  y p i l ś n i  o w e obłożone kitajem  na pode 
szwach gumielastycznych po złr- 7, 8.50, 9-50.

B u t y  z c h o l e w a m i  od zlr. 8 do 12 złr- 
B u t y  m y ś l i w s k i e  nieprzemakalne od złr- #>ji 

do złr. 16-
D okładne, szczegółowe cenniki rozsyłają się bez 

płatnie. Zlecenia z prowincji uskuteczniają się naja* 
kuratniej a zamówienia odsyłają się na przekaz. Przyj 
m ują się naprawki-

'mmgmmąogO o ł t r o a  3 Cz b o i w  a a  ; ;J - b i  e n i u .

Prżć* Wy*, c. k. r2,ęd wyłącznie uprzyw.

iicz^ie wypróbowane i jeaynie za niezawodne uznane

zastawki do szczelnego zamknięcia drzwi i okieti
z uiiwciuy, lakiciuwane ^białe, czeiwono-brunatne i koloru debowego), Które waz-y- 
3,kib dotychczasowo wynalazki z powodu :wej elastyczności, delikatności, trwałości i 
DP,nibś,,t ba.dzo znacznie przewyższaję. Okna mogą być otwierane i zamykane, jakby 
,na nich J e  ył^ żadnego przyrządu. — Ceny zastaVek do okien po 4 ct. łokieć, do 
(trzan^ do cylin Jów  po 6 ct. i 10 ci., łokiere. Co potrzeba do jednego okna średniej 
wielkości, wypadnie najwjżej  ja  50 ct. Kównież daje się zaręczenie na lat kitka. Za­
mówienia z i:rowinuyj (w janiejszycj i '.^iększyej ilościach) uskuteczniane bywają 
jak najspiesznioj. Do każdej wysełki dodaje się zawsze drukowana informacja p '1- 
d lug której kaźJy te zastawki z łatwością założyć może. Suład fabryczny w V?ieć(mn 
8tadŁ Kolowratring Nr. 12. '  J ,  P o p e la r z

2720 5 -1 2 właściciel c. k. przywilejn i
J M T a o w lę łc ia z a  o n z o z ę d u o a ó  o p a ł u .  1

■'fe' ' j

Handel towarów materjalnych 
P I O T R A  M I K O L A S C H A  we L wo wi ^
2776 11— 7 po leca  panom  fo tugrąfóm  now ego w y n alazk u

lepszy w każdym  w zględzie od w szystkich dotychczas używ anych p ap ie ró w  
T en p ap ie r w ym aga tylko połow y czasn do zdjęcia kop.- od tajlepszego 
papieru  alhuminowegoi więc osobliwie na zimę i do powi ększef się  poleca. 

C ena tuzina kart w izytow ych tego  pap ieru  30 ct.
- .r .

!!! D e p e s z a  t e le g r a f ic z n a !!!
Londyński s a l  konkursow y za d o k re to w ał, że Skład  A ng ie lsk ie j kom pan ii w  g łów nym  sk ładz ie^  

! W ien , T uch lauben  Nr. U , przym usow ą d rogą, i to na tychm iast sp rzedanym  być m u si. O grom ne zapasy
tow arów , sk łada jące  się z w ięcej niż 20.000 sz tuk  ang ielsk ie j dam skiej i męztóiej b ie lizny , angitlB kicn
chdstek  4lo nosa . obrusów  i najlepszego ang ielsk iego  S zy rtingu  po n iepo rów nan ie  nizkieh cenach . Te tak  
nizkie ceny w  sto sunku  do jakośc i i p iękności w szystkich a rty k u łó w  pow iunehy każdego tak  p ryw atnego  

j a^d  te ź ;S p rz e d a ją c y c h  in teresow ać, gdyż podobna w yprzedaż ju ż  s ię .n ig d y  d ru g i raz nie zd a rzy. 
UflF" U prasza  gt# o d o k ła d n e  p o ró w n a n ie  m  n o to w an y c h  eeq  -M i 

z inszem i cenn ikam i, a zw ażyw szy, że nieodpow iedni tow ar bez p rzeszkody napow ró t p rzy ję ty  zostan ie a 
pieniądze natychm iast franko  o desłanem i będą , m ożna być pew nym  na jzupe łn ie jszego  zadow olenia.

x n n  sztuk  bardzo cienk ie j ang ielsk ie j weby. rę  
cznego p rzędziw a, każda sztuka po 50 łokci 

pełnych po 24, 28, 30 do 35 z łr. najcieńsza.

1 9  sztuk  w eby ang ie lsk ie j w pó ł-sz tukach  po i i
L » £ U \ J  j-okci-, każda sz tuka  po 9, 10 do 13 z tr.

1 0 0 0  6£tu!c ,PTó^iennyofŁ koszul męzkich od
najcieńszego do zwyczajnego gatunku, 

we wszelkich rozmiarach, odpowiednie i wytworne, 
po złr. 1.50, Ł50y 2.80, 3, 3.51), do 4.80.

1 6  n n O  sztuk płóciennych g a t e k  każdej wiel- 
A U . y u u  kości, po złr. ł-^O, 1,50, 1.8l)j do złr. 2.

Q KA?A białych i kolorowych koszul męzkich naj- 
'  nowszego kroju, 100 wzorów, po złr. 1.50, 

2, 2.50 do 2.80.

O o A n  płóciennych koszul damskich praktycznie 
o . U t / U  [ wytwornie uszytych, po złr. 1.70, 2,2.50, 
2.80. — Bardzo cienkie koszule po 3.50, 3.80, 4.50. 
do 10 złr.

3 0 0 0  8Ztuk damskich i nocnych gorse-
. U U U  tów, eleganckiego kroju, bardzo wytworne, 

po ztr. 1.80, 2, 2-50, 2.80, do 3 złr.

1 3 0 0  sztuk, p łóc iennych  nocnych koszul dam - 
j_.«JUVy gjfich najnow szego k ro ju , po ztr. 3.50, 4 
do 4.50.

Q Q 0  spodnie haftowanych w edfugobranego wzoru, 
j ako też i zwyczajne, po ztr. 3.50, 4 do 5.50.

I  I^ A f)  sztuk  cienk iego  i ś red n io  c ienk iego  p łó tn a  
A .łJ U W  p Q 50 t 0 kci każda sztuka 5 ćw ierc i s ze ro ­
ka; po 18, 20 do 23 z łr .

O 0 0 0  foltci cieńItieB0 angielskiego płótna1 białe 
“ , w u  go przędziwa, 5 ćw ierci łokci wied. szero­
kiego, po 32 ct.

2 p»nO  tuzinów angielskich płóciennych chustek 
d0 uo9ai p0 2ł 3.3,50, do 4 złr., spyzedajo 

się w pół-tuzinach.

2 0 0 0  tHZi^óW angielskich, płócienno- batysto-
w ych ch u s te k  m ęzk ich  i dam skich  po 5, 

6, 7 do 8 z łr ., sp rzedaje się w p ó ł-tnz inach .

O A  A D O  sz tu *t Wkładek do kosiuTowych gorsów ?
z najcie^MBgo Aptótna , batystowego, 3 -

poprzecznem i lub proste  m i zak ładkam i, po 80 c t
l  do 1.50 złr.

A A 0  sz tu k ang ie lsk ich , ln iano-adam aszkow ych na- 
u w  kryć  do sto łów , n ijiiow sze  'd e s f e n ie ^ in A il^
12, 18 i 24 osób. 
część w artości.

Adamaszek atłasowy o trzecią

p ó  0 0 0  *oItcil wybornego białego, AmgidtekiegÓ 
Szyrtinga i Me(lapolansu, jiajcięższęgo 

gatunku, łokieć po 25, 28, 30 do 40 ct. najcieńszy.'1
Ri>zsylki za pobraniem nalużytośu pocztą da wraystkioh gló-vny<>b i prbw-inćjo- 
nalnych miast całe; monatchii auatrjftekiej. Zn, upakowanie »ic się nie policzą, BiO- 
rącjtn towaru za przeszło 30 złr. dodaie dię Dezpfatnie 6 szt-ik indyjskich batysfco-i

wych chusteh,
A a r e s :  Ccntral-Haaptvei-6f“ndnnią;8-Dcjioi, W ien , T nch lanbei. 11,

im Gunkcrsclit-n Hause. 2739 ll-^ l!f'
■ uiriŁfaur 1 —

v  ' i m m  m m

C i i i  • n  i T i  * i
. k .  a p r z .  u c i l i c .  a k c y i n y  B a n k  H i p o t e c z n y

podaje ńimejszem do powszechnej wiadomości, iż w skutek uzyskanego rozszerzenia swych 
statutów, |S£ d n i e m  L 5 . p a z ć L z l e r ń l K a  o t w i e r a  w swych

lo k a ln o ś u ia c h
<1 . w ołgaafcr’ ud > U i,y6«un

K A M T O R  W Y
i zajmówąó się h^dzią linpnena i prkódużł) p a p ieró w  p u b liczn ych  i  p rz e m y sło ­

w y ch  w sz e lk ie g o  rod zaju , lis tó w  za s ta w n y c h , lo só w  i m onet.

Kurorty o l  akcyf i obljgacyj pierwizeńitwa
koląj bu  ow§ko - €zerniowieekiej, w dniu i. ,
listopada w srebra© płatne. d%iś już wypłaca kasa B a n ­
k o  H ip o teczn eg o  we L w o w i e  i F llfą  tegoż Banku w  K r a k o w i e
w »Tebrze jub w  walririe po kursie dziennym.

Lwów dnia 14. października 1868,
- ,ni V L l1)! X yiC kyiiw . • ii) w.

H  i b  u  e  v
Direkter lmiturt Frof. D r. H erberfs 
J te p  • n e r i t io n s p a g iU lp  \ z u r '  W ie  
d e r h t r s i e l l u a t /  d e r  IH a n n b a r k e i t .  
Special - Depot beim Apothekcr J  W *-m  

in W itn . Prei a 2 fl.
W (gen Uebernahue von S pet ial- 

D cpots erb ine ich fra n k lrte  BcW er- 
bungen in Haupt-Depot bel C . Repfet- 
ty  in  W ien , Rothgasse 7. 2377 2—.6

Pierwszy c. k. uprz. naJw.

skład fabryczny kapeluszy
firmy :

in h
-4842 5 - ?

IIT»T iP lO l'

P ł a t n e  d n i a  1. l i s t o p a d a  b .  r .

k u p o n y  o d  a k c y j  i  o l i l i i r a c j j  p i e r w N S E o r z ę d n y e h

1 k o l e i  ’ L w o w s k o -  C h e m i o  w i e c  k i e ) ,
w y p ł a c a ,  p o c z ą w s z y  o d  d n i a  d z i s i e j s z e ^ e ? , - a l b o  w  
r z e c z y w i s t e m  s r e b r z e  s t r ą c a n i a  p r o w i z j i ,  a l b o  t e ż  
w  n o t a c h  b a n k o w y c h  o p ó l  p r o c .  w y ż e i  k u r s u  d z i e n .

1 % . *  _  , - . "  *  t n  t  . a  u

O .  N I .  I S R ^ k U N .
k-antof w ym iąny  ęfekt»v. i »yonel.

Z

Lwów d. 15. paźdx. 18RS.

2855 4—?
58^(1 ilp'(V U8'. J ot

w Wiedniu Stadt Dorotheagase nr. 10 .
Fabrik Pcnzing nr. u. 5 4 .

Największy skład ws,zp’kieg® rodzaju 
k ip-luszy męzkich, damskich i dla dzieci 
Wedłng fasonów francnzkich, angii łskich i 
własnych. Tak ns wymiecione, jako też 
własne wytoby kapclns',ów przyjmuję i 
wvkounję zierc.ia, z i nadćTiWniem , b j jo -  
ści gfowy, formy jpedłnsr upodobaHaT pu 
cenatb najtańazycl. fabrycznych, i p« »j łam
za pobraniem pooztowpir 2813 j—6

Nieprzydaiąeo iię kąpelnaze zamie­
niam najchętniej na żądanie.

W  sprzedaży en gr&s przesa­
dza s ię  w szelką kpiikurem ję. fl

PAPIER W S . I N S I
Ogromne poi odzenie teg > środka po 

cncdzi z jeg0 vvła.nośoi d^świadczonyrb

I sprowadzani i na powierzchnię ciała zapale 
ma 1 ?0ZdrąŻL.ian.a najżywotniejszych -.itsc 
organizmu wewnątrz. Najznakomitsi leka 
rze w Paryżu zalecają Papier Wfińśi n 
M iy y ,  grypę,, 7,flpaien ie  gard ła , roz 
•irażniein^ nai zyń odde« Nowych (bron 
chites), re tim atyzm y  w  lę d ż w ic l i  i ner 
Wecii n i l  I r o w y  cli i*p

Jediioi-azuwi lUb dwurazowe użycie wj 
staicza i nie zostawia żadnego ślad® próci 
świerzbienia.

Dostać można ,/e L ,.0wie w aptece p 
Piotra Mikolaszaj w Krakowie w ap ti. p 
Brunona Miczyćgkiego. 2829 2_21

.r i.

W łaścic ie l: Jan Dobrzański, riedaktor odpowiedzialny . Platon Kostecki. Druk Kornela Pillera,


